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ÓSMA NIEDZIELA PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

J ę k c ia

z Listu 
św. Pawia Apostola 
do Rzymian (8,12-17)

Bracia: Nie ciała dłużnikami jesteś
my, abyśmy według ciała żyć mieli. 
Jeśli bowiem według ciała żyć bę
dziecie, pomrzecie, ale jeśli duchem 
sprawy ciała umartwicie, żyć będzie
cie. Którychkolwiek bowiem ożywia 
Duch Boży, ci są synami Bożymi. Bo 
nie otrzymaliście ducha przybrania za 
synów i w duchu tym wołamy: Abba 
(Ojcze)! A sam Duch daje świadectwo 
duchowi naszemu, żeśmy synami Boży
mi. A jeśli synami, to i dziedzicami 
Bożymi, a współdziedzicami Chrystu
sa.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (16,1-9)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Był człowiek 
pewien bogaty, który miał włodarza, a 
tego zniesławiono przed nim, jakoby 
trwonił dobra jego. I przywoławszy go, 
rzekł mu: Cóż to słyszę o Tobie? Zdaj 
sprawę z włodarstwa twego, już bo
wiem nie będziesz mógł włodarzyć. I 
mówił włodarz do siebie: Cóż ja pocz
nę, gdy Pan mój odejmie mi włodar- 
stwo? Kopać nie mogę, żebrać się 
wstydzę. Wiem co uczynię, abym, gdy 
będę złożony z włodarstwa, przyjęli 
mię do domów swoich. Zwoławszy te
dy z osobna dłużników Pana swego, 
powiedział pierwszemu: Ile jesteś w i
nien Panu memu? A on rzekł: Sto ba
rył oliwy. I powiedział doń: Weź za
pis swój i siądź natychmiast, a napisz 
pięćdziesiąt. Potem rzekł do drugiego: 
A ty ileś winien? A on odpowiedział: 
Sto korców pszenicy. I rzekł mu: weź 
zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I 
pochwali Pan przewrotnego włodarza, 
że roztropnie uczynił. Albowiem syno
w ie tego świata roztropniejsi są wśród 
podobnych sobie niż synowie św iat
łości. Ja wam powiadam: czyńcie so
bie przyjaciół z mamony niesprawied
liwości, aby gdy pomrzecie, przyjęto 
was do wiecznych przybytków.

Jezus Chrystus, który pragnął zba
wienia ludzkości, mówił prawdę nie 
oglądając się na osobę ludzką, byl ci
chy i pokornego serca, często wybierał 
poniżenie i wzgardę. „Wy wszyscy 
zgorszycie się ze mnie tej nocy” — 
mówił do uczniów przed udaniem się 
na mękę. „Jest głupstwem dla pogan 
i zgorszeniem dla Żydów” — stwierdza
o ukrzyżowanym Zbawicielu Apostoł 
Paweł. Tego typu zgorszeń nie wolno 
również nam unikać. One są solą, któ
ra chroni naszego ducha przed pychą. 
Czego więc mamy się lękać, przed czym 
się bronić? Co jest rzeczywistym zgor
szeniem? Nim spróbujemy odpowie
dzieć na te pytania, przypomnijmy sta
nowczą katechezę Chrystusa: „A temu, 
kto zgorszyłby jednego z tych małych, 
którzy we mnie wierzą, lepiej by było, 
żeby mu przywiązano kamień młyński 
do szyi i wrzucono w morze. Jeśli two
ja ręka gorszy cię, odetnij ją. Lepiej 
ci przecież wejść do żywota bez ręki, 
aniżeli mając obie ręce iść do piekła w 
ogień, który nie gaśnie. I jeśli twoja 
noga doprowadza cię do złego, odetnij

umrze i ogień kary nie gaśnie. W po
dobnej sytuacji znajdą się ci, którzy 
dali się sprowadzić na złe drogi, ulega
jąc kusicielom i gorszycielom. Biada 
nam, jeśli sami sobie zgotujemy tak mi
zerny los, lekceważąc grzech i ulegając 
podnietom do złego. Rozkaz, by raczej 
się okaleczyć fizycznie niż upaść mo
ralnie, to wstrząsające żądanie, mocno 
przemawiające do wyobraźni każdego z 
nas. Byli ludzie, którzy kazali słowa te 
rozumieć dosłownie i gotowi byli sto
sować je bardzo skwapliwie w stosun
ku do innych ludzi, uznanych zą gor
szycieli, choć Chrystus wyraźnie mówi
o tym, że mamy się pozbyć własnej rę
ki, nogi czy oka.

Jeszcze dziś pojawia się prawo bez
względnego odwetu. Oto przywódca du
chowy irańskich szyitów polecił zasto
sować najwyższy wymiar kary wobec 
gorszyciela — Hindusa Rusche — za 
to, że wydał obrażającą uczucia muzuł
manów książkę krytykującą islam. 
Imam Chomeini wyznaczył nawet na
grodę dla kata. Na szczęście, dotąd wy
roku nie wykonano. Ten wyrok to akt 
zemsty, a nie próba zapobieżenia zgor
szeniu.

Dla nas, chrześcijan, istnieje jedno 
prawo postępowania wobec wszystkich 
bez wyjątku ludzi, prawo wsparte o

„Miejcie sól w sobie 
i żyjcie ze sobą w pokoju”

ją. Lepiej ci wejść do życia kulawym, 
niż mając obie nogi być wrzuconym do 
piekła. I jeśli twoje oko sprowadza cię 
do złego, wyłup je. Lepiej ci jednookim 
wejść do Królestwa niebieskiego, niż z 
dwojgiem oczu być wrzuconym do pie
kła, gdzie robak ich nie umiera ani 
ogień nie gaśnie. Bo wszyscy będą 
ogniem posoleni. Dobra jest sól, ale gdy 
sól przestanie być solą, czymże ją za
solicie? Miejcie sól w sobie i żyjcie ze 
sobą w pokoju” (Mk 9,42-50).

C strzeżenia Chrystusa brzmią bardzo 
twardo. Zbawiciel nie zostawia naj
mniejszej wątpliwości co do losu gor
szycieli. Za gorszenie niewinnych, któ
rych w tej katechezie nazywa małymi
— co należy rozumieć dosłownie, gdy 
chodzi o dzieci, ale także w przenośni, 
bo Pan Jezus od swoich uczniów do
maga się, by zachowali dziecięcą czy
stość serca — czeka gorszycieli piekło, 
gdzie robak ich sumienia nigdy nie

■ wmwm—mmmmmmmmmmmmw —

miłość i przebaczenie: „Nikomu złem za 
zło nie oddawajcie... miłujcie nieprzy
jaciół waszych, dobrze czyńcie tym, 
którzy was nienawidzą”. Z całą jednak 
stanowczością prawo to zabrania na
śladowania ich w złym postępowaniu: 
„tego, co robią, nie powtarzajcie,... nie 
daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem 
zwyciężaj” . Jeśli jednak zauważymy, że 
ulegamy złym wpływom, to choćby po
kusa była tak cenna jak oko, musimy 
zerwać z nią, oddalić lub uciec, bo „cóż 
pomoże człowiekowi, choćby cały świat 
zyskał, a na duszy poniósł szkodę?”

Co więc powinniśmy nazwać zgorsze
niem? Rzecz, słowo, czyn lub postawę, 
która bliźniego lub nas samych ciągnie 
do popełnienia grzechu. Nie wolno ni
komu dawać powodu do tego, by na
brał chęci grzeszyć. Nie wolno również 
siebie narażać na niebezpieczeństwo 
upadku, zwłaszcza w grzech śmiertel
ny. Sól chroni jadło przed zepsuciem i 
dodaje mu smaku. Sólmy nasze postę
powanie solą rozumu i łaski. Posłuszeń
stwo dla głosu sumienia i nakazów Bo
ga pozwoli nam żyć w pokoju i zgo
dzie z samym sobą i z naszymi braćmi.

Ks. A.B.
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Apostołowie 
Słowian

Corocznie, w dniu 7 lipca obchodzi Kościół Polskokatolic- 
ki uroczystość świętych Cyryla i Metodego — apostołów Sło
wian (ich imiona chrzestne: Konstantyn i Michał). Znani są 
oni również, jako tzw. „bracia sołuńscy”, który to przydo
mek został im nadany od miejsca urodzenia. W Kościele 
wschodnim wspomnienie ich przypada 11 maja.

Niezaprzeczalne są ich wielkie zasługi na polu rozpow
szechniania chrześcijaństwa obrządku słowiańskiego; w tym 
również na ziemiach polskich. Toteż — w związku z minio
ną uroczystością tych Świętych — uważam za wskazane, 
przybliżyć nieco naszym Czytelnikom ich życie i dzieło.

A w e r s  m e d a l u  w y b i t e g o  p rz e z  M e n 
n ic ę  P a r y s k ą .  P r z e d s t a w i a  on  C y r y 
la i M e to d e g o  o r a z  d a t y  i ch  życ ia .

zaw artą w  pism ach Ojców Koś
cioła. Około roku 847 przyjął 
święcenia kapłańskie i był biblio
tekarzem  przy św iątyni Świętej 
M ądrości (Hagia Sophia); rów no
cześnie był doradcą i sekretarzem  
p atriarchy  Ignacego. Przez kilka 
miesięcy przebyw ał w klasztorze. 
N astępnie uczył filozofii w ak a

Rodzinnym  m iastem  apostołów 
Słowian był Sołuń — stolica M a
cedonii (grecka Tesalonika: 
współczesne Saloniki). M iasto to 
stanowiło zawsze ważny ośrodek 
życia gospodarczego, kulturalnego 
i politycznego. Tak było również 
w czasach, kiedy apostoł Paw eł 
głosił tu ta j ewangelię C hrystuso
wą. A ponieważ naw rócił wielu 
Greków, istn iała tu ta j kw itnąca 
gm ina chrześcijańska, do której 
Apostoł wystosował dwa listy. 
W ynika z nich, że tu te jsi chrze
ścijanie odznaczali się żywą w ia
rą, miłością i ofiarnością dla 
spraw y Chrystusowej. Stali się 
naw et „wzorem dla wszystkich 
wierzących w 'M acedonii i w 
Achai. Od was (tj. za waszym 
pośrednictwem ) bowiem rozeszło 
się Słowo Pańskie nie tylko w 
Macedonii i Achai, ale też w iara 
w asza w  Boga rozkrzewiła się 
na każdym  m iejscu” (1 Tes 1.7-8).

W VI w ieku w  Macedonii, a 
zwłaszcza w  urodzajnej okolicy 
m iasta Sołuń, osiedlili się Słowia
nie. Napadali oni często na to 
miasto, chcąc zniszczyć tam  pa
nowanie bizantyjskie i założyć w 
Macedonii w łasne państwo. Nie 
udało im się jednak narzucić tej 
prow incji zw ierzchnictw a poli
tycznego. Opanowali jednak So
łuń i jego okolice pod względem 
gospodarczym- Toteż zarówno w 
mieście; jak  i w całej południo
w ej Macedonii język słowiański 
rozszerzył się tak  dalece, że n a
w et greccy mieszczanie musieli 
go znać. W arto może przypom 
nieć tu ta j, że późniejsi apostoło
wie Słowian byli narodowości 
greckiej. Obcując jednak na co- 
dzień ze Słowianami, z koniecz
ności musieli dobrze nauczyć się 
ich języka.

C yryl-K onstanty, zwany rów 
nież Filozofem, urodził się w  So- 
łuniu w  826 lub 828 r. Począt
kowo kształcił się w  rodzinnym 
mieście. Swoimi zdolnościami 
rychło zwrócił na siebie uwagę. 
Skierowano go więc na dalsze 
studia do Konstantynopola. 
Kształcił się tu ta j pod k ie run 
kiem  Focjusza, poznając klasy
ków starożytnych oraz teologię

demii cesarskiej; stąd jego przy
domek — K onstanty Filozof.

M etody był starszym  bratem  
C yryla-K onstantego. Podobnie 
jak  on urodził się w  Soluniu 
między rokiem  815 a 820. Zdo
bywszy w ykształcenie prawnicze, 
rychło wszedł na drogę kariery  
urzędniczej. Został naw et zarząd
cą jakiejś prow incji słowiańskiej 
w  cesarstw ie bizantyjskim . Oko
ło roku 840 w stąpił do klasztoru 
w  Bitynii. W tedy też zmienił imię 
chrzestne Michał, na zakonne — 
Metody. Został naw et przełożo
nym  tego klasztoru.

Około roku  860 — na polece
nie cesarza — udał się Cyryl 
w raz z M etodym n a  m isje do 
Chazarów. zam ieszkujących pół
nocne wybrzeże Morza Czarne
go. O dtąd pracow ali już razem.

W krótce potem (prawdopodob
nie w roku 862), przybyło do 
K onstantynopola poselstwo księ
cia w ielkom orawskiego Rościsła- 
w a z prośbą o przysłanie m isjo
narzy znających język słow iań
ski. Chodziło mu bowiem o unie
zależnienie się od w pływów nie
mieckich. Do m isji te j wyznaczo
no Cyryla i Metodego, doskonale 
zaznajom ionych z językiem  sło
wiańskim , używ anym  przez po- 
łudniowo-m acedońskich Słowian 
w  II połowie IX  wieku. Zanim 
jednak  rozpoczęli działalność mi
syjną na M orawach, przełożyli 
na język słowiański teksty  litu r
giczne oraz niektóre księgi b ib lij
ne (Psalmy, Ewangelie, Dzieje 
Apostolskie, Listy św. P aw ła oraz 
pozostałe Listy apostolskie). T ek
sty w spom nianych ksiąg zapisali 
„bracia sołuńscy” stworzonym 
przez Cyryla alfabetem , zwanym 
„głagolicą” (od „głagoł” =  słowo, 
litera). W ten  sposób powstał — 
używ any do dziś w  liturgii 
wschodniej — język cerkiewno- 
słowiański. Jednak  na M orawach 
(po zwycięstwie Ludw ika Nie
mieckiego nad Rościsławem) do
szło do poważnych konfliktów  z 
k lerem  baw arskim . Wobec po
wyższego w roku 866 Cyryl i 
Metody przeszli do Panonii (dzi
siejsze Węgry), gdzie książę Ko- 
cel um ożliwił im prowadzenie 
pracy m isyjnej. Po krótkim  tu 
ta j pobycie (trw ał on zaledwie 
pół roku) w raz ze swoimi ucz
niam i w ybrali się do stolicy 
patria rcha tu  — Akwilei, gdzie 
spodziewali się uzyskać dla nich 
święcenia kapłańskie. Od tego 
zależało bowiem powstanie w 
Panonii organizacji kościelnej. 
Po drodze zatrzym ali się w We
necji, gdzie Cyryl wobec obradu
jącego synodu lokalnego w ystąpił 
w obronie w prow adzanej liturgii 
słowiańskie;. Spraw a stała się 
głośna.

Wówczas to obu braci wezwał 
do siebie M ikołaj I. Zanim jed
nak  dotarli do Rzymu, papież 
ten już n ie  żył. Jego następca, 
H adrian  II przyjął ich bardzo 
życzliwie. Pobłogosławił słowiań
ską m isję Cyryla i Metodego, za
akceptował stosowanie w  liturgii 
języka słowiańskiego oraz za
tw ierdził przedstaw ione mu księ
gi liturgiczne. Co więcej. Udzie
lił święceń kapłańskich M etode
mu oraz polecił trzech jego

ciąg dalszy na str. 4P o m n i k  C y r y la  i M e to d e g o  w Sofii
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O początkach działalności i rozwoju polskiego katolicyzmu na zie
mi sieradzkiej dowiadujemy się przeglądając stare roczniki tygodnika 
„Rodzina”. W numerze 17, rocznika 1965, zamieszczony został artykuł 
pt. „Misja polskokatolicka w  Sieradzu”. Wynika z niego, że akcję 
organizacyjno-misyjną na terenie dawnego powiatu sieradzkiego pro
wadził ówczesny dziekan dekanatu łódzkiego, ks. Teodor Elerowski, 
kapłan gorliwy i oddany Bożej sprawie, zmarły w 1984 r. (w roku 
bieżącym przypada właśnie piąta rocznica jego śmierci). W wyniku 
przeprowadzonej misji już w  1964 r. ówczesny zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego, ks. bp Maksymilian Rode, erygował w Sieradzu 
parafię polskokatolicką pw. „Zbawiciela — Chrystusa Najwyższego 
Arcykapłana”. Czytamy o tym w innym numerze „Rodziny” z 
2.01.1966 r., w  artykule ks. Teodora Elerowskiego: „Nowa parafia w  
Sieradzu”. Ale zanim nastąpiło oficjalne otwarcie parafii sieradzkiej, 
trzeba było dużo starań i pracy, by to dzieło Boże mogło należycie 
zaowocować.

Prowadząc pracę misyjną na tym terenie, ks. dziek. Teodor Ele
rowski zorganizował również parafię w Mogilnie-Rossoszycy (na te
renie Sieradzkiego) ,w roku 1963, którą także erygował ks. bp Maksy
milian Rode, dokonując uroczystego poświęcenia powstałej tam kap
licy („Rodzina” Nr 40, z 3.10.1963 r.).

W Sieradzu natomiast, po przeprowadzeniu remontu byłej ewan
gelickiej świątyni, nad którym czuwał ks. Wiktor Wysoczański, 
pierwszy proboszcz parafii sieradzkiej, aktualny biskup Kościoła 
Polskokatolickiego, uroczystego poświęcenia kościoła i oficjalnego 
otwarcia parafii — dokonał ówczesny Wikariusz Generalny Diecezji 
Warszawskiej ks. inf. Tadeusz Majewski, obecny zwierzchnik naszego 
Kościoła. Była to pamiętna niedziela, 21 lipca 1965 roku. W przy
szłym roku przypadnie więc 35 rocznica tego uroczystego aktu.

I E R A D Z A
Kolejno zmieniający się proboszczowie dyktowali zmienne losy 

parafii sieradzkiej. W aktualnym stanie stanowi ona raczej symbol 
polskiego katolicyzmu na tym terenie, akcentując jednak, że Ko
ściół Polskokatolicki także i tutaj żyje i jest obecny.

W roku 1983 parafię objął ks. dziek. Eugeniusz Elerowski, który 
przede wszystkim zajął się remontem mocno zniszczonej świątyni 
(prace te kontynuował w latach 1986—88 ks. adm. Antoni Strzelczyk). 
Dzięki pomocy przede wszystkim ze strony konserwatora wojewódz
kiego oraz ze strony władz Kościoła — świątynia nasza w Sieradzu 
została całkowicie odrestaurowana wraz z ogrodzeniem przyległego 
placu kościelnego.

Pomimo tego, jak również mimo faktu, iż w kościele naszym w  
Sieradzu są systematycznie odprawiane nabożeństwa, szczególnie 
świąteczno-niedzielne (o godz- 11.00), że świątynia przez cały rok co
dziennie, od rana do wieczora, jest udostępniona wszystkim prze
chodniom, z przykrością trzeba stwierdzić, że zainteresowanie społe
czeństwa sieradzkiego Kościołem Polskokatolickim jest niewielkie. 
Być może nie wszyscy jeszcze wiedzą o tym, że w do niedawna za
niedbanym, a obecnie odnowionym kościele, przy ul. Kościuszki 19, 
żyje i działa parafia polskokatolicka, o czym wyraźnie głosi napis 
umieszczony przed kościołem. Dodatkowo więc, za pośrednictwem Ty
godnika Katolickiego „Rodzina”, który jest w  Sieradzu dostępny 
i czytany, pragniemy przekazać tę informację, zapraszając do naszej 
świątyni wszystkich ludzi dobrej woli, a przede wszystkim tych, 
którzy czują się Polakami i Katolikami. Mamy nadzieję, że apel nasz 
spotka się z odpowiednim zrozumieniem i poparciem dla naszej 
świętej sprawy.

DUSZPASTERSTWO 
PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ 

W SIERADZU

dokończenie pe str. 3

uczniów wyświęcić na kapłanów, 
a dwóch na lektorów . Tak więc,
— „pierwszy etap  kam panii w  
obronie litu rg ii słow iańskiej — 
jak  swego, czasu pisał światowej 
sławy slaw ista, rek tor U niw er
sytetu  Jagiellońskiego, prof. 
Lehr-Spław iński — został w y
g r a n y ” . Dalsze prace m usiał p ro
wadzić już sam Metody. K on
stanty  bowiem, k tóry  w  Rzymie 
przyw dział hab it zakonny i przy
ją ł imię Cyryl, zapadł śm iertel
nie na zdrowiu. Następnie napo
m inając brata , by ę ie  przeryw ał 
rozpoczętego dzieła, zm arł w 
dniu 14 lutego 869 r. Pochowano 
go w  św iątyni św. Klem ensa.

Po śm ierci b ra ta  powrócił Me
tody do Panonii, już jako legat 
papieski a w ięc zapewne z no
w ym i upraw nieniam i, co było 
dalszym jego sukcesem  na dro
dze szerzenia litu rg ii słow iań
skiej. Około roku 870 M etody po
now nie przybył do Rzymu, gdzie 
H adrian  II udzielił mu sakry  b i
skupiej oraz ustanow ił m etropo
l i ą  resty tuow anej m etropolii w 
S irm ium  (Państwo W ielkom oraw- 
skie). Przyłączył też do niej P a 

nonię, przynależną do tej pory 
do Pasaw y i Salzburga. A po
nieważ arcybiskup Adalw in z 
Salzburga i jego sufragani uw a
żali te tereny  za podległe swej 
jurysdykcji, doprowadziło to  do 
zaostrzenia konfliktu z biskupa
mi niemieckim i. Doszło do tego, 
że M etody — sprow adzony na 
synod do Ratyzbony — został 
u ję ty  i uwięziony, praw dopodob
nie w  klasztorze w  Ellwangem  w 
Szwab::.

Zwolniony został dopiero w ro 
ku 873, dzięki in terw encji pa
pieża Jan a  VIII. Jednak  Metody 
m usiał ograniczyć stosowanie li
tu rg ii słow iańskiej. W ezwany zo
stał naw et do Rzymu, dla w y
jaśnienia oskarżeń w ysuniętych 
przeciwko niem u przez księcia 
w ielkom orawskiego Świętopełka 
i biskupów  niem ieckich. Nie 
sprzyjały m u też stosunki, jakie 
wówczas panow ały n a  M orawach. 
Książę Świętopełk nie był dla 
niego ta k  życzliwy, jak  poprzed
nicy i ze względów politycznych 
skłaniał się ku duchowieństwu 
niem ieckiem u. Jednak  papież Jan  
VIII ponownie poparł stosowane 
przez niego form y chrystianizacji 
Słowian. Doszło naw et do tego,

że w  roku 880 potw ierdził daw 
ną władzę i przyw ileje nadane 
M etodem u przez H adriana II; po
tw ierdził jego p raw a arcybisku
pie i urząd legata papieskiego dla 
ewangelizacji Słowian oraz w y
raził zgodę n a  korzystanie w  li
tu rg ii z języka słowiańskiego. 
Jednak  podczas uroczystej celeb
ry  ewangelię odczytywać należa
ło najp ierw  w języku łacińskim, 
zaś dla księcia i jego dw oru li
turgię spraw ow ać należało po ła
cinie. Utworzono też sufraganię 
w  Nitrze. Je d n ak , jej zw ierzchni
kiem  — uzależnionym  w praw dzie 
od Metodego — został przywódca 
duchow ieństw a niemieckiego, b i
skup Wiching. Tak więc zwy
cięstwo Metodego nie było pełne. 
I tym  razem  wpływ y rzym sko- 
-niem ieckie okazały się silniej
sze.

Jednak  mim o dalszej opozycji 
duchow ieństw a niemieckiego i 
nowych, stosowanych przez nie 
intryg, prow adził M etody owoc
ną działalność naw et poza g ra
nicam i m etropolii. Tak w ięc do
prowadził on do chrztu księcia 
czeskiego Borzywoja i jego żo
nę Ludmiłę. D otarł naw et na po
łudniowe ziemie polskie; do pań
stw a W iślan. O istnieniu na tych 
terenach chrześcijaństw a obrząd
ku słowiańskiego, p raw ie 100 lat 
przed chrztem  Mieszka I, św iad
czą odkrycia archeologiczne do
konane w  W iślicy oraz w  K ra
kowie (na W awelu i Salwatorze)- 
Świadczą one, że jiuż przed koń
cem IX w ieku istniały tu ta j bu 
dowle sakralne, wzniesione w 
stylu bizantyjskim .

Pod koniec swojego życia od
był jeszcze M etody w ypraw ę m i

syjną do Słowian bałkańskich. 
P rzy  okazji (w roku 881 lub 882) 
udał się również do K onstantyno
pola, gdzie spotkał się — tak  ze 
strony  cesarza, jak  i pa triarchy
— z uznaniem  swojej działalno
ści. Po powrocie na M orawy za
ją ł się tłum aczeniem  na język 
słow iański dalszych ksiąg b iblij
nych, dzieł niektórych Ojców K o
ścioła oraz bizantyjskiego zbioru 
p raw a kościelnego i świeckiego. 
P rzed śm iercią wyznaczył swoim 
następcą na stolicy arcybiskupiej 
M orawianina, Gorazda. Zm arł 6 
kw ietn ia 885 r. Nie wiem y jed
nak gdzie został pochowany. H i
storycy przypuszczają, że m iej
scem spoczynku jego doczesnych 
szczątków mogą być: N itra, De- 
vin lub Velehrad. Jednak  do cza
su przeprow adzenia badań arche
ologicznych, rozwiązanie tego 
problem u jest raczej niemożli
we.

Na zakończenie w arto może 
zwrócić uwagę na fakt, że w pły
wy działalności Metodego zazna
czyły się bardziej wśród Słowian 
południowych. Tam  też pam ięć 
Metodego . pozostaje zawsze ży
wa, w  przeciw ieństw ie do chrze
ścijaństw a w śród Słowian obrząd
ku rzymskiego, k tóry  — ze zna
nych powodów — n ie jest tym  
raczej zainteresow any.-

Ks. JAN KUCZEK
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EK U M EN IA  -  co to jest?
>

9  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa Rada 
Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służebny 
i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

#  W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy się 
słowem.

O  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w  dniu 
17 czerwca 1983 r.
Co wiesz na temat ekumenii?

W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 
Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autor, jako 
tzw. visiting professor, wygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra 
jowych uczelniach, m.in. U niversity  of Illinois, Em ery U niversity, 
Goshen College, E lkhart M onnonite Theological Sem inary, P rinceton 
Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet Jagielloń
ski i in.

Tytuł książki brzm i: „EKUMENIA—PO K Ó J—POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa. Objętość 
książki wynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosimy o ^wypełnienie zam ówienia i przesłanie na adres: 
Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Zam aw iam  książkę p t: „Ekum enia-Pokój-Pojednanie”

ilość egzem plarzy

I m i ę  1 n a z w i s k o  z a m a w ia j ą c e g o

A d r e s

Kalendarz katolicki na rok 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będqcy znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re- 
ligią, ekumeniq, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową wi
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres:
Administracja Instytutu Wydawniczego
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego
ul. Czardasza 18
02-168 W arszawa
Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

Z A M Ó W I E N I E

(Imię i nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, n r  domu, n r m ieszkania, miasto, kod, 
województwo, wieś)

Zam aw iam  ...........  egz. K alendarza Katolickiego na rok 1989.
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.

(podpis zam awiającego)
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KRAJ ŚWIAT

N a  e k r a n y  k i n  w c h o d z i  p o 
z b a w i o n y  d o t ą d  m o ż l iw o ś c i  
r o z p o w s z e c h n i a n i a  f i l m  R y 
s z a r d a  B u g a j s k i e g o  „ P r z e s ł u 
c h a n i e ” .

W m a j u  w  P i ł a w ie  G ó r n e j  
(w oj .  w a łb r z y s k ie )  dosz ło  do  
m a s o w e g o  z a t r u c i a  c h e m i c z n e 
go,  k t ó r e m u  u l e g ły  d z iec i  i 
m ło d z ież  z  m ie j s c o w e j  S z k o ły  
P o d s t a w o w e j  n r  2 o ra z  Z a 
s a d n ic z e j  S z k o ły  Z a w o d o w e j  
p r z y  Z a k ł a d a c h  P r z e m y s ł u  O- 
d z ie żo w e g o  „ B o b o ” . P o  k i l k u  
d n i a c h  z a t r u c i e  p o w tó r z y ło  się. 
Ż y c iu  k i lk u d z ie s i ę c iu  d z ie c i  
n ie  z a g r a ż a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  
w s z y s tk i e  b y ł y  h o s p i t a l i z o w a 
ne .  W o je w o d a  w a ł b r z y s k i  p o 
w o ła ł  s p e c j a l n y  z e s p ó ł  do  w y 
j a ś n i e n i a  s p r a w y  i z a b e z p ie 
czen ia  z a g r o ż o n e g o  t e r e n u .  
S z k o ła  P o d s t a w o w a  n r  2 z o 
s t a ł a  c za s o w o  z a m k n i ę t a .

Z a p e w n e  je szcze  w' t y m  r o k u  
p o w s t a n ą  p i e r w s z e ,  p r o m o c y j n e  
d o m y  f i r m y  R F N  „ K a m p a ” , 
k t ó r a  w s p ó l n i e  z  p r z e d s i ę b i o r 
s t w e m  z a g r a n i c z n y m  „ C o r t ”  
z a m i e r z a  b u d o w a ć  d o m y  j e d 
n o r o d z i n n e  w  P o lsc e .  B u d o w a  
t a k i e g o  d o m u  m a  t r w a ć  ok .  3 
m ie s .  B ę d ą  o n e  b u d o w a n e  p o d  
k lu c z ,  czy l i  z  p e ł n y m  w y p o 
s a ż e n ie m ,  a  k o s z t  m e t r a  k w a d 
r a to w e g o  w  p o c z ą t k o w y m  o- 
k r e s i e  w y n o s i ć  b ę d z i e  ok.  300 
d o l a ró w .  W  n a s t ę p n y m  e ta p ie ,  
c zy l i  po  ro z p o c z ę c iu  p r o d u k 
cji  p o t r z e b n y c h  e l e m e n t ó w  w  
P o ls c e ,  p r z e w i d u j e  się  r ó w 
n ież  s p r z e d a ż  za  z ło tó w k i .

M in i s t e r  e d u k a c j i  n a r o d o w e j  
p ro f .  J a c e k  F i s i a k ,  p r z e b y w a ł  
o s t a t n io  w r a z  z g r u p ą  e k s p e r 
t ó w  w e  F r a n c j i ,  gdz ie  p r z e 
p r o w a d z i ł  r o z m o w y  z  m i n i 
s t r e m  o ś w i a ty  i s z k o ln i c tw a  
w y ższeg o ,  z łoży ł  w iz y t ę  w  M SZ 
o ra z  o d w ie d z i ł  k i l k a  u c z e ln i  
i p l a c ó w e k  n a u k o w y c h .  C e lem  
t y c h  s p o t k a ń  b y ło  u s t a l e n i e  
m o ż l iw o ś c i  d a lsze go  ro z s z e r z a 
n i a  w s p ó ł p r a c y  o ś w i a t o w e j  i 
n a u k o w e j  z F r a n c j ą ,  w ł a ś c i w a  
u m o w a  m a  b y ć  p o d p i s a n a  p o d 
czas  w iz y ty  p r e z y d e n t a  M it te -  
r a n d a  w  P o ls c e .  S t r o n a  f r a n 
c u s k a  z a d e k l a r o w a ł a  c h ę ć  r o z 
s z e rz e n ia  w s p ó ł p r a c y .

J a k  w i a d o m o ,  S e jm  p r z y j ą ł  
j e d n o g ło ś n i e  u s t a w ę  o i z b a c h  
l e k a r s k i c h ,  czy l i  s a m o r z ą d z i e  
z a w o d o w y m  w y p o s a ż o n y m  w  
l ic zne  k o m p e t e n c j e .  Do jeg o  
n a j w a ż n i e j s z y c h  z a d a ń  n a l e ż e ć  
bę d z i e  s p r a w o w a n i e  p ie c zy  n a d  
n a l e ż y t y m  w y k o n y w a n i e m  z a 
w o d u ,  u s t a n a w i a n i e  o b o w i ą z u 
ją c y c h  w s z y s t k i c h  l e k a r z y  z a 
s a d  e ty k i .  S a m o r z ą d  b ę d z i e  
t a k ż e  u p r a w n i o n y  do s t w i e r 
d z a n i a  p r a w a  do  w y k o n y w a 
n ia  z a w o d u .  P r z y z n a n o  m u  
t a k ż e  s ą d o w n i c t w o  w  s p r a 
w a c h  z w i ą z a n y c h  z o d p o w ie 
d z ia ln o śc ią  z a w o d o w ą  l e k a r z y .

W  s to l ic y  S e n e g a lu , D a k a rze , 
o d b y ł się  tr z e c i  z  k o le i ,  a 
p ie r w s z y  n a  lą d z ie  a f r y k a ń 
s k im ,  s z c z y t  p r z y w ó d c ó w  
p a ń s tw  f r a n k o ń s k ic h .  O bra 
d y , k o n c e n tr u ją c e  s ię  n a  k w e 
s tia c h  r o z w o ju  g o sp o d a rc ze g o ,  
z a d łu ż e n ia  k r a jó w  r o z w ija ją 
c y c h  s ię  o ra z  s p ra w ie  p o w a ż 
n e g o  za g ro żen ia  ś r o d o w is k a  
n a tu r a ln e g o , s ta ły  s ię  d la  p r e 
z y d e n ta  F r a n c ji F ra n ę o is  M it-  
te r r a n d a  o k a z ją  do  o g ło sze n ia  
a n u lo w a n ia  p r ze z  P a r y ż  d łu 
g ó w  (p o n a d  2,3 m ld  d o i.) 35 
n a ju b o ż s z y c h  p a ń s tw  ś ic ia ta .

B ila n s  p ła tn ic z y  W ę g ie r  z a m 
k n ą ł s ię  w  1988 r o k u  d e f ic y 
te m  w  w y s o k o ś c i  592 m in  doi.,
o 250 m in  d o i. n i ż s z y m  n i ż  w  
r o k u  1987. B ila n s  h a n d lo w y  
iu y  k a za ł n a to m ia s t  n a d w y ż k ę  
w  w y s o k o ś c i  494 m in  d o i. Z  
p o w o d u  w z r o s tu  s to p y  o p r o 
c e n to w a n ia  k r e d y tó w  b ieżą ce  
s p ła ty  d łu g ó w  w ę g ie r s k ic h  
ic z r o s ły  w  u b . r . o 120 m in  
do i., do  p o z io m u  1,05 m ld .

W  s o f i j s k im  P a ła cu  K u ltu r y  
o d b y ła  s ię  ś w ia to w a  w y s ta w a  
f i la te l is ty c z n a  „ B u łg a r ia  ’89”. 
Im p r e z ę , k tó r e j  to w a r z y s z y ł  58 
K o n g re s  M ię d z y n a r o d o w e j F e
d e ra c ji F i la te l is ty c z n e j (F IP ), 
o d w ie d z iło  w ie le  o só b , k tó re  
m o g ły  p o d z iw ia ć  n a js ły n n ie js z e  
z n a c z k i  św ia ta .

R a d a  N a jw y ż s z a  Ł o tw y  u c h w a 
liła  u s ta w ę  o j ę z y k a c h .  P o s ta 
n o w io n o  r o z s z e r z y ć  z a k r e s  s to 
s o w a n ia  j ę z y k a  ło te w s k ie g o  ja 
k o  j ę z y k a  p a ń s tw o w e g o . G łó w 
n e  a r ty k u ły  u s ta w y ,  zg o d n ie  
z  ż y c z e n ia m i o b y w a te l i  m ó w ią 
c y c h  in n y m i  ję z y k a m i ,  w e jd ą  
w  ż y c ie  z a  t r z y  la ta . J ę z y k  
r o s y j s k i  o b o k  ło te w s k ie g o  m a  
b y ć  je d n y m  z g łó w n y c h  ś ro d 
k ó w  p o r o z u m ie n ia  s ię  m ię d z y  
n a r o d o w o ś c ia m i.

P ie r w s z y  b a n k r u t  w  Z S R R :  
p a ń s tw o w a  fa b r y k a  ło ż y s k  w  
S ic ie r d ło w s k u .  W ub . r. 18 r a 
z y  o tr z y m a ła  p o ż y c z k i  na  iv y -  
p ła tę  z a r o b k ó w , o d n o to w a ła
1,5 m in  r u b li  p o n a d p la n o w y c h  
s tra t, n ie  w y p r o d u k o w a ła  110 
ty s .  z a m ó w io n y c h  ło ż y s k .

R o m a n  S o s n o w s k i,  u c z e ń  l i
c e u m  im . E m il ii  P la te r  w  S o 
s n o w c u  z o s ta ł  z w y c ię z c ą  k o n 
k u r s u  z n a jo m o ś c i j ę z y k a  ła c iń 
sk ie g o , zo rg a n iz o w a n e g o  w  r o 
d z in n e j  m ie js c o w o ś c i  C ycero n a , 
A r p in o .

P L L  L O T — n a r e s z c i e  n o w o 
cze ś n ie ją !  O to  p ie r w s z y  p o l 
sk i  B O E IN G  767-200 E R  „ G n i e z 
n o ” , k t ó r y  z a b i e r a  208 p a s a 

ż e r ó w  i k i l k a  t o n  f r a c h t u

K s iąż k a  A l b e r t a  G o l d m a n a  p t .  
„ T h e  l iv e s  of J o h n  L e n n o n ” , 
b ę d ą c a  k o n t r o w e r s y j n ą  b i o g r a 
f ią  z a ło ży c ie la  s ł y n n e j  g r u p y  
r o c k o w e j ,  o b a la  w ie le  m i t ó w  
z w i ą z a n y c h  z r o d z i n ą  L e n n o -  
n ó w .  Y oko  Ono z a p r z e c z y ł a  
w ie lu  z a r z u t o m .  N a  z d j ę c i u  
— J o h n  L e n n o n  i Y o k o  O no .

W ■l e g r a f i c z n y m
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l? Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

chrześcijaninem

W latach międzywojennych, 
gdy polski skrawek wybrzeża 
był bardzo krótki, a potrzeby 
„okna na świat” bardzo duże, 
oprócz miasta i portu w Gdy
ni wybudowano również port 
Władysławowo, u nasady pół
wyspu Helskiego, po stronie 
otwartego morza.

* *

Niestety, o ile Gdynia stała 
się praw dziw ym  oknem  na 
św iat i dobitną ilustracją  w iel
kich możliwości polskich in
żynierów i robotników  okresu 
międzywojennego, o tyle de
cyzja o budowie portu we 
W ładysławowie okazała się 
zupełnie chybiona. Miała 
zresztą już w latach 30. w ielu 
zagorzałych przeciwników.

W jak i sposób port we W ła
dysławowie może zagrażać — 
i zagraża — półwyspowi? Otóż 
okazuje się, że w ysunięte w 
głąb m orza falochrony portu 
pow odują zatrzym yw anie u- 
noszonego falam i rum ow iska. 
Piasek, odrzucany z pow rotem  
w  morze, już nie w raca do 
brzegu. W ten  sposób, przez 
ingerencję człowieka, w strzy
m any został na tu ra lny  proces 
usypyw ania półwyspu.

Obecna sytuacja Helu jest 
alarm ująca, a naw et wręcz 
tragiczna. Niewiele b rakow a
ło. aby i w  tym  roku, po raz 
kolejny, Hel podzielił się na 
kilka wysepek, a fale przele
w ały się przez resztk i lądu aż 
do Zatoki Puckiej. Tegoroczne 
zimowe sztormy, o sile 10—11 
stopni w  skali Beauforta, zni
szczyły brzeg na długości 20 
km . W icher zmył większość 
plaż, w yrw ał z korzeniam i kil
kaset drzew. W Chałupach i 
Kuźnicach woda dochodziła 
praw ie do chat rybackich. 
Gdyby nie w ykonane wcześ
niej bardzo silne umocnienia 
żelbetowe, wioski zapew ne nie 
przetrw ałyby. Zniknęły całko
wicie wydmy, k tóre kiedyś 
ciągnęły się od Helu do W ła
dysławowa. Dziś te ren  jest cał
kowicie płaski, toądź... go nie 
ma, tak, iż pociąg przejeżdża 
tuż tuż obok stromego u rw i
ska z wodą m orską u pod
nóża. Naukowcy i pracownicy 
Urzędu Morskiego w  Gdyni 
oceniają, że pow stały przez la 
ta  niedobór piasku na dnie i 
brzegu od strony morza wyno
si 8 min. m. sześć, i ten stan 
pogarsza się.

S tali mieszkańcy półwyspu, 
przyw ykli przecież do kap ry 
sów au ry  i morza, tym  razem 
oceniają sytuację jako n ie
zwykle groźną, boją się o do
my i dobytek. Założyli Spo
łeczny Kom itet Obrony Helu, 
dom agają się przyznania nad 
zwyczajnych środków finanso
wych i znalezienia rozwiązań 
technicznych zapew niających 
trw ałość i ochronę brzegów 
północnych. Uw ażają dotych
czasowe działania Urzędu 
Morskiego za w ystarczające 
jedynie od strony Zatoki 
Puckiej, nie od otw artego mo
rza. od głównego zagrożenia. 
Zarzucają władzom brak  kon-

ciąg dalszy na str. 7

Jestem
Kończymy dziś krótki cykl ga

węd, poświęconych pierwszemu 
i najpotrzebniejszemu Sakramen
towi. W tej ostatniej gawędzie o 
Chrzcie świętym postaramy się 
jakby podsumować przypomnia
ne w naszym cyklu prawdy. 
Uczynimy to z nadzieją, że pod
sumowanie to pozwoli uchwycić 
najistotniejsze elementy teolo
giczne Sakramentu Narodzin do 
nowego życia, zapomiętać je tak 
dobrze, by miały rzeczywisty 
wpływ na nasze postępowanie. Z 
woli Chrystusa Chrzest święty 
jest jedyną bramą do zbawie
nia. Przez tę właśnie bramę 
wchodzi się równocześnie do Ko
ścioła Bożego i otrzymuje prawo 
korzystania z kolejnych źródeł 
łask nadprzyrodzonych. „Kto 
uwierzy i ochrzci się, będzie zba
wiony” — zapewnił Zbawiciel.

*

Każdy ochrzczony otrzym uje w 
Chrystusie nowe życie. Nie jest 
to przenośnia, czy zapowiedź. Jest 
to rzeczywistość. P raw da realna, 
chociaż z n a tu ry  nadprzyrodzona 
i tajem nicza. Wszystko, co C hry
stus wysłużył dla siebie i dla 
swoich braci przez mękę i zm ar
tw ychw stanie, a więc: odpuszcze
nie wszystkich grzechów i kar, 
przekreślenie wiecznej śmierci 
duszy i ciała, w lanie iskry ży
cia bożego, upodobnienie człowie
ka do C hrystusa zm artw ych
wstałego, uwielbionego i szczęś
liwego — to wszystko otrzym uje 
człowiek n a  Chrzcie świętym 
przez wodę i dzięki Duchowi 
Świętem u. Przez C hrzest zosta
jem y wszczepieni w  Chrystusa, 
k tóry  um arł i zm artw ychw stał. 
Przez Chrzest stajem y się cząst
k ą  Jego m istycznego Ciała. Gdy 
św. Paw eł w ołał: „Żyję ja, już 
nie ja, ale żyje we m nie C hry
stus” — w yrażał sakram entalną 
praw dę o stanie swojej duszy, 
spowodowanym przez Chrzest 
święty.

Apostoł Paw eł naucza o Jezu
sie uw ielbionym  w  nas i o 
ochrzczonych żyjących C hrystu
sem. Naucza, jak  należy rozumieć 
Sakram ent wszczepienia w  nas 
życia bożego i nasze nowe naro
dziny przez Chrzest w  C hrystu
sie. W spaniały w ykład teologii 
C hrztu znajdujem y w  Liście do 
Rzymian i w szeregu innych li
stów Apostoła Paw ła. Rzym ia
nom i nam  tak  pisze Apostoł na
rodów: „Czy nie wiecie, że wszy
scy, którzy ochrzczeni jesteśm y

w  Chrystusie Jezusie, w  śmierci 
Jego ochrzczeni jesteśmy? Przez 
Chrzest bowiem zostaliśmy razem  
z nią pogrzebani w  śmierć, aby 
jako C hrystus zm artw ychw stał 
przez chwałę Ojca, tak  i my, byś
my w nowości życia chodzili. Bo 
jeśli zostaliśmy wszczepieni w 
podobieństwo śmierci Jego, to 
również w  zm artw ychw stanie bę
dziemy. Wiedząc, że stary  w  nas 
człowiek został współukrzyżowa- 
ny, aby zniszczone było ciało 
grzechu, oraz abyśm y nadal nie 
służyli grzechowi... Jeśli jednak 
z C hrystusem  um arliśm y, w ierzy
my, że również z Chrystusem  żyć, 
będziemy, wiedząc, że C hrystus 
powstawszy z m artw ych więcej 
nie um iera i śm ierć więcej już 
nad  nim  nie zapanuje. Bo to. że 
um arł dla grzechu, raz um arł, a 
że żyje, żyje w Bogu. Tak i wy 
rozumiejcie, żeście um arli dla 
grzechu a żyjecie dla Boga w 
Chrystusie Jezusie, P anu  n a 
szym” (List do Rzymian 6,3-11)-

Jpdnocześnie Chrzest święty, 
zanurzający nas w  śmierci i 
zm artw ychw staniu Jezusa, wciela 
nas w  Kościół, k tóry  jest Jego 
Ciałem. P rzyjm ując Chrzest św ię
ty  z rąk  kapłana, dzięki poręcze
niu za nas dwóch świadków — 
rodziców chrzestnych, sta jem y się 
jedno z C hrystusem  i Kościołem. 
M amy odtąd jedno ciało i jedne
go Ducha. Jest to nadprzyro
dzona rzeczywistość. Sw. Paw eł 
w  Liście do Efezjan uczy: „S ta

rajcie się zachować jedność du 
cha, izłączeni węzłem pokoju. 
Jedno ciało i jeden duch, jako 
wezwani jesteście do jednej n a
dziei wezwania waszego. Jeden 
Pan, jedna w iara, jeden Chrzest”. 
Nieważne, do jakiej Gałęzi koś
cielnej zostaniem y wszczepieni. 
We w szystkich bowiem żywych 
Gałęziach Chrystusow ej społecz
ności żyje ten  sam Duch, pulsuje 
to samo życie boże i rozw ija to 
samo uwielbione ciało. Ale Koś
ciół, chociaż jest jednym  wielkim  
żywym organizmem, nie niszczy 
odrębności. Składa się z w ielu 
konarów  wyznaniowych, które 
tw orzą bogactwo jego Korony. 
Poszczególni członkowie Kościoła 
nie za tracają swojej tożsamości, 
chociaż żyją w  Chrystusie i z 
Chrystusem . Z rac ji tkw ienia w  
Bożym Drzewie Kościoła C hry
stusowego, każdem u ochrzczone
m u przysługuje nowe, takie samo 
im ię: „chrześcijanin” — czyli w y
znawca Chrystusa. O trzym uje 
też przy Chrzcie św iętym  każdy 
człowiek swoje w łasne imię. Ewo, 
K atarzyno, Adamie, Ignacy — 
mówi kap łan  w  sakram entalnym  
obrzędzie — ja ciebie chrzczę w 
Im ię Ojca, i Syna i Ducha Św ię
tego. Powyższe słowa i woda 
chrzcielna — czyli spełnienie 
woli C hrystusa — spraw ią, że 
odtąd n a  w ieki Bóg tym  w łaśnie 
im ieniem  będzie nas przyw oływał 
do siebie. Każdy ochrzczony jest 
św ięty i może zyskać pomoc in 
nych św iętych w  ram ach świę
tych obcowania. S tarajm y się, by 
uczciwym życiem ozdabiać w łas
ne imię dziecka bożego i głosić 
chwałę Chrystusa.

Ks. A. BIELEC
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„Kto... wierzy we mnie, 
nie umrze na wieki...”

W jednym ze swoich listów  
apostoł Paweł przypomina, że 
„postanowione jest ludziom 
raz umrzeć’’ (Hbr 9,27). Speł
nia się w ten sposób wyrok 
Boży ogłoszony człowiekowi u 
zarania dziejów: „W pocie 
oblicza twego będziesz jadł 
chleb, aż wrócisz do ziemi, z 
której zostałeś wzięty; bo pro
chem jesteś i w  proch się 
obrócisz” (Rdz 3,19). I od tej 
pory stała się śmierć pow
szechnym prawem1.

Jest więc prawdą bezsprze
czną, że wszyscy pomrzemy. 
Toczy się tylko spór o to, co 
będzie po śmierci. Odpowiedź 
na to starają się dać filozofo
wie, poeci i artyści. W tej za
pewne intencji szwajcarski 
artysta BOcklin namalował 
obraz, zatytułowany „Wyspa 
umarłych”, tchnący najgłęb
szym ludzkim smutkiem. Bo
wiem dzieło to, pomimo w iel
kiej wartości artystycznej, jest 
jakby niedokończone — czegoś 
mu brak. Cóż zatem ono 
przedstawia?

Oto z głębin morskich w y
nurza się skała, jak nieunik
niony los. Rośnie na niej ̂ tyl
ko kilka cmentarnych cypry
sów. W ścianie skały widać 
ponure pieczary, siedziby 
śmierci. Na niebie czarne 
chmury. Zaś fale morskie, ni
by nieustanny jęk bólu ude
rzają bez przerwy o skały... 
Do brzegu wyspy dobija mała 
łódka z trumną, którą z pie
tyzmem obejmuje biała po
stać..- Czarne zręby skał zdają 
się mówić: Dziś znowu ktoś 
do nas przyszedł... Jutro przyj
dzie kto inny... Kiedyś i ty tu 
przyjdziesz... Przyjdziesz na 
pewno !...

Rzeczywiście, jest to wstrzą
sający obraz. Ale — jak już 
zostało powiedziane — czegoś 
mu brak. Nie mówi bowiem, 
co kryje się w ciemnych cze
luściach skal. Nie odpowiada 
na bardzo zasadnicze pytanie: 
Co nas czeka po śmierci?

W tym przejawia się wyż
szość chrześcijaństwa, że ze 
zwycięską pewnością siebie 
mówi o życiu wiecznym; że 
gwarantuje nam, iż poza 
smutną „Wyspą umarłych” 
czeka nas życie wieczne! 
Chrześcijaństwo umocniło ją 
tylko zapewnieniem Chrystu
sa, który — zwracając się do 
siostry Łazarza — powiedział:

„Jam jest zmartwychwstanie
i żywot; kto we mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie. A 
każdy, kto żyje i wierzy we 
mnie, nie umrze na wieki” (J
11,25-26). Dzięki temu urze
czywistniło się największe 
pragnienie duszy ludzkiej; 
pragnienie życia pozagrobowe
go, życia nowego, które jest 
jednak dalszym ciągiem nasze
go bytowania na ziemi.

Podległa powszechnemu pra
wu śmierci, dnia 24 grudnia 
1988 r. — w 87 roku życia — 
odwołana została z tego św ia
ta śp. Zofia Tuchta. Zmarła 
śmiercią tragiczną, podczas 
pożaru mieszkania.

Sp. Zmarła urodziła się 24 
września 1902 r., jako córka 
Marii i Stanisława Prochow- 
ników, w Rącznej (dawny po
wiat krakowski). Jednak na 
ubogiej galicyjskiej wiosce nie 
znalazła odpowiednich warun
ków do życia. Dlatego jako 
trzynastoletnia dziewczyna u- 
dala się wraz z siostrą do 
Krakowa, w  poszukiwaniu 
pracy i kawałka chleba, któ
rego zabrakło dla niej w ro
dzinnych stronach. I pozosta
ła w tym mieście do końca 
życia. Tutaj przeżyła okres 
wielkiego kryzysu gospodar
czego w  latach trzydziestych 
oraz tragiczne dni okupacji 
hitlerowskiej. W roku 1946 
zawarła związek małżeński. 
Przed 25 laty oboje z mężem  
związali swoje losy z Kościo
łem1 Polskokatolickim, do któ
rego śp. Zofia pociągnęła rów
nież swoją siostrę. Już w  Pol
sce Ludowej doczekała wieku 
emerytalnego. Po śmierci m ę
ża (nastąpiła ona w 1976 r.) 
pozostawała pod opieką sio
stry.

Pogrzeb śp. Zofii odbył się 
dnia 6 stycznia br, o godzinie 
14.00 na Cmentarzu Rakowic
kim w  Krakowie. W ostatniej 
drodze towarzyszyli jej: pro
boszcz parafii przy ul- Fried- 
leina — ks. kanclerz Czesław 
Siepetowski, duszpasterz pa
rafii przy ul. Łagiewnickiej
— ks. Marian Wnęk, ks. pre
fekt Władysław Pietrzyk oraz 
duszpasterz parafi przy ul. Bo- 
sackiej — ks. Jan Kuczek. Nie 
zabrakło również najbliższej 
rodziny, przyjaciół, wyznaw
ców (z parafii przy ul. Fried-

leina i ul. Bosackiej) oraz zna
jomych. Wszyscy przyszli od
dać śp. Zmarłej posługę miło
sierdzia chrześcijańskiego, na
kazującego „umarłych grze
bać”.

Ostatnim modłom nad o
twartą mogiłą przewodniczył 
ks. Cz. Siepetowski. On też 
wygłosił następnie do uczest
ników żałobnej uroczystości 
stosowną egzortę. Punktem  
wyjściowym: jego wystąpienia 
były słowa Zbawiciela: „Jam 
jest zmartwychwstanie i ży
wot; kto w e mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie- A 
każdy, kto żyje i wierzy we 
mnie, nie umrze na wieki” (J
11,25-26).

Kontynuując zaś swoje prze
mówienie, Mówca przypom
niał między innymi, że „życie 
śp. Zofii nacechowane było 
żywą wiarą. Świadczyły o niej
— między innymi — takie 
przejawy, jak:

— życzliwość względem  
współwyznawców oraz w szy
stkich innych ludzi, z którymi 
przyszło jej spotykać się na 
co dzień;

— uczestnictwo w życiu li
turgicznym Kościoła (nie ty l
ko w  niedziele i święta) oraz 
częste korzystanie z sakra
mentów świętych;

— modlitwa prywatna, na 
którą poświęcała wiele cza-

Mamy więc pr; /o mieć u 
zasadnioną nadzieję, że przez 
uczynki płynące z wiary za
służyła sobie na to, że cho
ciaż odeszła z tego świata, 
żyć będzie na wieki... Jesteś
my przekonani — zarówno 
najbliżsi, jak i pozostali ucze-
alillCJ1 -lii.
że gdy i nas Bóg odwoła z 
tego świata, spotkamy się z 
Nią w  wieczności... Wierzy
my, że tam, po drugiej stro
nie grobu, Jezus nie będzie 
dla śp. Zmarłej surowym Sę
dzią, ale Zbawicielem...”

dokończenie ze str. 6

cepcji naukowych, nadm iar 
eksperym entów, prowizorycz
ność prac. b rak  środków fi
nansowych.

Istotnie, jak przyznaje n a 
w et m inisterstw o transportu , 
żeglugi i łączności, codzienne 
działania rutynow e, wykony
wane od 40 la t dla ochrony 
półwyspu — teraz nie w y
starczą, mimo zbudowanego 
już w latach 1983—‘86 w ału 
ochronnego w Kuźnicy, od-, 
tw orzenia 20 km wydm  i prze
rzucenia 600 tys. m. sześć, pia
sku w okolice Chałup, Ja s ta r
n i i Helu.

Teraz potrzeba nadzw yczaj
nych środków technicznych, 
organizacyjnych i finanso
wych. P roblem  jest o tyle 
skomplikowany, że ochrona 
brzegu morskiego to w  ogóle 
zadanie bardzo trudne, a do
tąd  nie opracowano skutecz
nych metod działania w w al
ce z wodą.

Na W ybrzeżu po jaw iają się 
głosy, dom agające się likw i
dacji głównego „w inow ajcy”
— portu  we W ładysławowie. 
Jest to jednak mało praw do
podobne, gdyż z ekonom iczne
go punk tu  w idzenia ratow anie 
Helu będzie dużo tańsze od 
kosztów likw idacji portu  we 
W ładysławowie i jego in fra
struktury-

Jak i w  takim  razie jest ten 
pian ratow ania Helu? N au
kowcy stw ierdzają, że n a  pod
stawie obecnego stanu wiedzy 
za taką metodę można uznać 
spłycenie strefy  przybrzeżnej 
przez narzucenie piasku na 
stronę otw artego morza. Do te 
go potrzebne jest ułożenie 
dwóch podziemnych rurocią
gów do przesyłania piasku z 
Zatoki Puckiej, najlepiej w 
rejon Chałup i Kuźnic. P rze
wiezienie ok. m iliona m. sześć, 
piasku z dna zatoki, z głębo
kości ok. 8—10 m  powinno w 
ciągu 3—4 la t doprowadzić do 
odtworzenia plaży i brzegu, 
oczyszczając przy tym  dno za
toki Puckiej. In tegralną częś
cią tego planu m a być również 
uruchom ienie stałego systemu 
przesyłowego dla portu  we 
W ładysławowie rurociągam i o 
w ydajności ok. 200—300 tys. 
m. sześć, ze strony zachodniej 
na wschodnią, dopóki będzie 
istniał port we W ładysławo
wie. N arzucane w  ten sztucz
ny sposob łachy piasku być 
może zatrzym ają i zmienią 
k ierunek  rum ow iska i zabez
pieczą wybrzeże.

Według m inisterstw a tra n 
sportu, żeglugi i łączności plan 
ten n ie  daje stuprocentow ej 
gw arancji, mieszcząc się jed
nak w granicach rozsądku i 
ryzyka.

To ryzyko trzeba podjąć, 
jeśli chcemy, aby w  w akacje 
za parę la t móc jeszcze oglą
dać ten piękny skraw ek n a 
szego wybrzeża, jeśli chcemy, 
aby Hel istniał nadal.
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W ie lkość  p ło d a  od  2 ty g o d n ia  do miesięcy c iąży  (w ie lkość  na tu ra ln .a)Od 

kiedy 

zaczyna 

się
%

człowiek?
W Piśm ie Świętym  czytam y: „W tym  

czasie M aryja w ybrała się i poszła z poś
piechem w góry do pewnego m iasta  w 
(pokoleniu) Judy. Weszła do domu Za
chariasza i pozdrowiła Elżbietę. Gdy 
Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, 
poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a 
Duch Święty napełnił Elżbietę. W ydała

ona okrzyk i powiedziała: Błogosławiona 
jesteś między niew iastam i i błogosławio
ny jest owoc Twojego łona. A skądże mi 
to, że M atka mojego P ana przychodzi do 
m nie? Oto, skoro głos Twego pozdrowie
nia zabrzm iał w moich uszach, poruszyło 
się z radością dzieciątko w moim łonie. 
Błogosławiona jesteś, k tóraś uwierzyła, że 
spełnią się słowa powiedziane Ci od P a 
n a” (Łk 1, 39-45).

W cytowanym  tu  fragm encie Pism a 
Świętego jest mowa o dziecięciu znajdu
jącym  się w łonie m atki.

Kościół zawsze nauczał, że ż y c i e  po
winno być otoczone opieką we wszystkich 
okresach jego rozwoju. W dziele pt. „Di- 
dache” czytam y: ,.Nie zabijesz płodu, prze
ryw ając ciążę, an i nie zabijesz n ienaro 
dzonego dziecięcia”. W ten sposób pisali 
także O jcow ie Kościoła, np. T ertu lian  oraz 
Doktor Kościoła św. Tomasz. P ierw szy 
Synod Moguneki (847 r.) potw ierdza u sta 
lenia poprzednich synodów, że n a  kobiety, 
które „piód swój niszczą, albo które po
w odują usunięcie ciąży z łona”, powinna 
być nałożona surow a pokuta.

Stanowisko Kościoła w  naszych czasach 
jest tak ie samo. Dzisiaj nauka nie kw es
tionuje tego, że płód jest c z ł o w i e k i e m .  
To jest c z ł o w i e k  w  pew nym  etapie 
swego rozwoju. Człowiek, który ma prawo 
do istnienia, a jego uzależnienie fizyczne 
od m atki nie zm ienia jego praw a do is t
nienia. To uzależnienie powiększa jeszcze 
odpowiedzialność m atki za życie, które 
zostało jej powierzone.

Od kiedy więc zaczyna się człowiek? Na 
ten tem at nie m a w ątpliw ości w  świetle 
współczesnej embriologii. Życie ludzkie 
rozpoczyna się z chwilą połączenia się ko
m órek rodzicielskich. P raw o nie może za
tem  ignorować wyników  badań em briolo
gii, potw ierdzonych także przez inne dzie
dziny n au k  jak  np. psychologię p ren a ta l
ną. W ybitny badacz w  tej dziedzinie, prof. 
dr Erich Biechschmidt, odkrył podstawy 
i sform ułow ał tzw. kinetyczną teorię roz
wojową. W myśl te j teorii wszelkie stadia 
rozwojowe człowieka są zm iennym  obra
zem n i e z m i e n n e j  i s t o t y  l u d z 
k i e j  z jej charakterystycznym i l u d z k i 
m i  f u n k c j a m i .  W całym okresie 
rozwojowym nowo pow stała istota ludzka

sta ra  się pozostać tym, czym jest od chw i
li poczęcia i zachować swą indyw idual
ność jedyną i niepow tarzalną, innym i sło
w y człowiek podczas całej ontogenezy, 
czyli indyw idualnego kształtow ania się od 
poczęcia, j e s t  c z ł o w i e k i e m .  Nie 
sta je się nim  kiedykolw iek później, w 
trakcie  dalszego rozwoju.

Niemożliwa jest afirm acja człowieka 
bez afirm acji jego życia. Życie ludzkie jest 
w artością niezbyw alną i nie podlegającą

WYCZEKIWANIE

(Zięciow i)

N asłuchu jesz  w łonie  żony 

pulsu jeszcze n ienarodzonego  

ow oc poczęty z twoich lędźwi 

i waszej miłości.

O jcostw o  w iosennq nocą  

rozbudzone drży niepokojem  

serduszko wyrzeźbione 

z serca matki już bije...

G ło s ik  który jeszcze jest 

ciszq d la  innych d la  w as 

dosłyszalny w szepcie  

pierw orodnego  — rodzice 

ja ż y j ę

H IL D E G A R D A  F IL A S -G U T K O W S K A

kw estionow aniu. N aruszenie tego dc 
godzi w prost w  samo sedno człowiecz 
stwa. A bez afirm acji człowieka i jego 
cia niemożliwa jest żadna form a hui 
nizmu.

P raw o musi przede wszystkim  słu 
c z ł o w i e k o w i ,  jego dobru, obronie 
go życia i godności. Życie człowieka 
swój ustalony początek — a więc całe 
życie musi podlegać ochronie, rówr 
praw nej.

NIE NARODZONE

W yciągnięte  rqczki...

— O bejm ij mnie, m am o!

I przytul do  serca, 

bym nie było sam o.

W idzisz -  ufam  lobie, 

jesteś d la  mnie wszystkim -  

mym pokarm em , domem, 

najbliższą wśród bliskich...

Ty mnie nie zawiedziesz, 

gdy inni zaw iodą, 

bom  jest cząstką ciebie -  

troską i osłodą.

Św iat mój — twą sukienką, 

słuchaniem  twych kroków, 

m am o!

D asz  mi życie? Powiedz... 

w którym roku?

M a łgo rza ta  Kąp iń s

„Kobieta, k tó ra  na forum  P arlam en tu  domaga się p raw a do 
zabijania, p raw a do zbrodni wobec poczętego dziecka...

Kobieta, k tóra w ybiera w łasne życie, kosztem życia swego 
dziecka...
nie zasługuje n a  miano: Matka!

Sam fakt, że tyle kobiet głosuje za zbrodnią wobec poczęte
go życia świadczy o w ynaturzeniu i nienorm alności naszych 
czasów".

(Czytelniczka, MARIA ZAWADZKA z Kielc)



Dokąd idziesz, Ewo?
„Ewa” w języku hebrajskim zna

czy dosłownie „ta, która daje ży
cie”. Była więc Ewa zgodnie z prze
kazem ewangelicznym „matką ży
jących”. Matką całego rodzaju ludz
kiego.

Nie jest jednak moim zamiarem 
snucie rozważań na temat opisa
nych w Księdze Rodzaju losów 
pierwszych rodziców. Chciałabym 
natomiast odwołać się do zainspi
rowanych chrześcijaństwem głębo
ko humanistycznych refleksji Nico
le £chivard, autorki książki „Ko
bieto, kim jesteś?1’.

Już sam tytuł zaproponowany 
przez autorkę skłania do poszuki
wań celem uzyskania odpowiedzi 
na postawione przez nią pytanie. 
Pytanie skądinąd dramatyczne, 
zwłaszcza w obliczu powszechnie 
panującego dziś relatywizmu w za
kresie istotnych dla człowieka kwe
stii moralnych. Tak więc w obliczu 
rozmaitych narastających sprzecz
ności i polaryzacji stanowisk co do 
społecznej roli i zadań kobiety, jej 
praw i obowiązków względem ro
dziny, społeczeństwa czy wreszcie 
dotykającej jej bezpośrednio abor
cji, książka francuskiej autorki na
biera szczególnego znaczenia i z 
tych to właśnie względów zasługuje 
na specjalne potraktowanie.

Przyznam, że z racji podjętych 
problemów takich jak: kobieta w 
w centrum walki duchowej, nau
czanie Kościoła a rola społeczna 
kobiety, kobieta a ideologie, charyz
maty kobiety, kobieta a małżeństwo 
i macierzyństwo, książka Nicole 
Echivard może i powinna stanowić 
interesującą lekturę dla każdego po
szukującego człowieka. Częste po
woływanie się przez autorkę na 
Ewangelię czy nauki soborowe w 
gruncie rzeczy nie przesądza bo
wiem o adresacie. Myślę, że jest to 
książka w równym stopniu dla ka
tolika, jak i wyznawcy innej religii, 
a nawet dla ateisty. Głęboki hu
manizm, z jakim autorka odsłania 
wszystkie nieomal tajemnice „by
cia kobietą” służy w gruncie rzeczy 
przywróceniu godności i dobrego 
imienia współczesnej Ewy, rehabili
tacji tych wszystkich wartości, któ
rych kobieta jest nosicielką z racji 
zadań powierzonych jej przez 
Stwórcę.

Wszystko to, co Nicole Echivard 
mówi w swej książce o kobiecie ma 
niewątpliwie charakter uniewersal- 
ny i ponadczasowy. Jej bohaterką 
w jednakowym stopniu jest kobieta 
zamężna, jak i samotna, matka i 
bezdzietna, świecka i zakonnica. 

ciąg dalszy na str. 11
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Bez Ostatniego Rozdziału

Rok 1939 i wojna w Polsce
(Rozpoczynamy przedruk fragmentów książ
ki Władysława Andersa pt. „Bez Ostatniego 
Rozdziału”.

Książka ta  ukazała się w  Londynie w sty
czniu 1949 roku, w  kw ietniu 1950, w  m aju 
1959 oraz w Belgii w  roku 1973 nakładem  
Stowarzyszenia Polskich K om batantów . W 
ciągu tych la t książkę przełtumaczono na 
wiele języków: angielski, francuski, włoski, 
hiszpański, holenderski, łotew ski oraz japoń
ski, ikoreański i chiński.

„N astawiam  radio i dow iadujem y się, że 
w ojska sowieckie przekroczyły granicę Pol
ski i posuw ają się na zachód. Widzę oczy 
w szystkich wlepione w e mnie. Znikąd żad
nych rozkazów, żadnych instrukcji, co robić?

Jeszcze przed rozpoczęciem w ojny zasko
czył nas ogłoszony urzędowo tzw. pak t o 
nieagresji, zaw arty 23 sierpnia 1939 roku 
między Niemcami a Rosją sowiecką, w iedzie
liśm y bowiem, że od m aja  była w  M oskwie 
także m isja angielsko-francuska. Nie przy
puszczałem, że Rosja sowiecka w ystąpi prze
ciw Anglii i F rancji, a pośrednio także p rze
ciw Ameryce. Myślę, że i naczelne dowódz
two tak  samo oceniało położenie. W przeciw 
nym razie nie wycofałoby w szystkich urzą
dzeń i zakładów  na wschód, nie przeszłoby 
samo do Brześcia. Siedziba rządu w raz z po
selstw am i państw  zagranicznych nie przenio
słaby się do Krzem ieńca i Tarnopola. Oka
zuje się, że tyły nasze, odsłonięte i bez
bronne, zostały wydane na łup arm ii sowiec
kiej, i to w  chwili, kiedy im pet niem iecki za
czął się zmniejszać, kiedy wydłużone na kil
kaset kilom etrów  linie kolejowe i zaopatrze
niowe niem ieckie zaczęły zawodzić i kiedy 
mogliśmy przetrzym ać w  w alkach jeszcze 
pewien okres i dać sojusznikom możność 
uderzenia na odsłonięte granice zachodnie 
Niemiec.

Rosja sowiecka jednostronnie zerw ała tra k 
ta t o n ieagresji z Polską w  najcięższeji dla 
Polski chwili i jak  szakal rzuciła się od ty 
łu na straszliw ie krw aw iącą arm ię polską.

Nie zm ieniam swoich zamiarów. Idziemy 
n a  południe, gdzie przekonany jestem , m usiał 
zostać utw orzony przyczółek na granicy wę- 
g iersko-rum uńskiej. M amy przecież sojusz 
wojskowy z Rum unią, a z W ęgram i byliś
my zawsze w  przyjaźni. Zrobimy wszystko, 
żeby się przedostać. Ostatecznie będziemy 
dalej walczyli o Polskę, choćby na obcej zie
mi (...)

Doganiamy jednostki arm ii gen. D ęba-B ier- 
nackiego. Jadę do niego, by uzgodnić działa
nia. Gen. D ąb-Biernacki obejm uje dowódz
two nad  całością wojsk. W ydane przezeń roz
kazy nacierania we wszystkich kierunkach, 
bez żadnej m yśli przewodniej, uw ażam  za 
całkowicie chybione. Proponuję większe skon
centrow anie i przebicie się przez linię nie
miecką. a dalej na jej tyłach m arsz na po
łudnie. Niestety, nie zgadza się na zmianę 
w ydanych już rozkazów. Mam atakować 
przeciw nika między Zamościem a T arnow at- 
ką. K ierunek Suchowola — K rasnobród. 10-ta 
dywizja piechoty odchodzi pod dowództwo 
gen. Ja n a  Kruszewskiego, ja  zaś otrzym uję 
resztki brygad kaw aleryjskich, teoretycznie, 
gdyż są szeroko rozrzucone w  terenie i n a 
w et dobrze nie wiem, gdzie się znajdują. Je 
dyny oddział, k tóry pod względem m oralnym  
i zaopatrzenia jest całkowicie w  porządku, 
to m oja sta ra  brygada nowogródzka. Walczyć 
może także brygada w ołyńska oraz resztki

brygady kresowej i brygady w ileń
skiej. Je st to w łaściw ie wszystko czym 
faktycznie dowodzę. Widzę, że dywizje gen. 
D ęba-Biernackiego są przemęczone i niezdol
ne do tw ardej walki. Jestem  przekonany, że 
brygada nowogródzka otworzy lukę, k tórą 
m ożna będzie przeprow adzić resztę w ojska. 
Gen. D ąb-Biernacki w  to  n ie  wierzy. U prze
dzam, że długo otw arte j luki trzym ać nie 
zdołam gdyż oczywiście przybędą zaraz od
wody nieprzyjaciela i lotnictwo. Trzeba pie
chotę skoncentrow ać tuż za kaw alerią i za
niechać natarc ia  na Zamość (...)•

O trzym ujem y wiadomość, że Lwów — za
wsze bohaterski — broni się i że Niemcy nie 
mogą go zdobyć. W ojska sowieckie posuw ają 
się coraz bardziej w głąb Polski.

Nie mam y chwili do stracenia. Trzeba bez 
zwłoki przebijać się na południe. Jak  na 
złość, od początku w ojny ani kropli deszczu. 
P iękna, słoneczna pogoda. Suche lato. Niski 
poziom wody w rzekach. Czołgi niem ieckie 
nie napotykają żadnych przeszkód. Doskona
ła widoczność dla lotnictw a niemieckiego. 
Lotnictwo polskie już praw ie nie istnieje (...).

Postanaw iam  dalszy m arsz w kierunku na 
Jaw orów -Sam obr. Zmęczenie straszliwe- Ko
nie ledwo idą. Spodziewam się spotkania z 
Niemcami na szosie Jaw orów -Jarosław . De
cyduję się na m arsz rówonległy dwóch ko
lum n celem wyw alczenia przejścia na połud
nie. M aszeruję z praw ą kolum ną. W schodnią 
dowodził płk. Grobicki. R aptem  kolum na 
staje. Posuw am  się do czoła. Szperacze m el
dują, że w idzą Niemców, okopanych pod wsią 
Broszki n a  szosie Jaw orów -K  rakow iec. 26 
września. Zaczyna świtać.

P ada pojedynczy strzał niem iecki. Zaraz 
rozpocznie się ogień karabinów  maszynowych. 
Nie ma gdzie zboczyć. Puszczam  do szarży 
obydwa czołowe pułki, 26-y i 27-y ułanów. 
Niemcy są całkowicie zaskoczeni, częściowo 
w yrąbani, duża część batalionu w zięta do 
niewoli. Dowództwo niem ieckie 28-ej dywi
zji piechoty przysyła parlam entariuszy z pro
pozycją poddania się. tw ierdząc, że nie może 
być mowy o przejściu dalej, gdyż cały k ra j 
jest zajęty przez wojsko niem ieckie i posu
w ające się na zachód wojsko sowieckie. 
Wreszcie proponuję za oddanie jeńców nie- 
atakow anie nas z w łasnej inicjatyw y. Od
daję jeńców, bo cóż m am  z nim  robić, tym 
bardziej, że nieprzj'aciel broni się uporczy
wie w następneji wsi Morańce. Mam dość po
w ażne straty .

Decyduję się na dalszy marsz. Wiem już, 
że boczna kolum na płk. Grobickiego, która 
szła na Rogóżno m usiała stoczyć w alkę, ale 
oddziały jej posuw ają się także na połud
nie. Zm ierzam y do rejonu miejscowości Der- 
naki, wyznaczonego na koncentrację obydwu 
kolumn.

Niestety, D ernaki zajęli bolszewicy. Jest 
już dobrze po południu 26 września. Pada 
lekki deszcz. Płk. Grobicki w padł w  zasadz
kę, ranny  dostał się do niewoli. P łk. Kon
stanty D rucki-Lubecki ciężko ranny. Oddzia
ły czołowe, spotkane ogniem karabinów  m a
szynowych i arm at, rozpoczynają w alkę. De
cyduję się na natychm iastow y m arsz dalszy, 
stara jąc się przejść między wojiskiem sowiec
kim  a niem ieckim . Po drodze ciągle w alki 
z oddziałam i sowieckimi. Sw it 27 w rześnia. 
Posuwam y się zbyt wolno- Jad ę  do czołowe- 
gu pułku. Okazuje się, że winę ponosi płk. 
Ludw ik Schweizer. Chw iejny i nie w  porę 
ostrożny, nie rozum iał, że tylko szybkość 
m arszu może nas uratow ać. Dowódca b ry 
gady płk. Żelisławski zawiesił go w czynno
ściach.

N atykam y się na poważne siły sowieckie. 
P róbuję się z nim i dogadać, żeby bez w alki 
przepuszczono nas na południe z celem przej
ścia do Węgier. W tym  celu w ysyłam  jed
nego z najlepszych moich oficerów, rtm . S ta
nisław a Kuczyńskiego, do dowództwa sowiec
kiego. N iestety, na próżno. Został doszczęt
nie obrabow any i ledwie uszedł z życiem. 
P raw ie jednocześnie bolszewicy rozpoczęli z 
góry już przygotowany ogień arty lerii. Za
grały liczne karabiny maszynowe. Pokazują 
się pierw sze czołgi. W ywiązuje się w alka 
9-y dywizjon arty lerii konnej, k tóry  był wzo
rem  w alk arty lerii w najtrudniejszych w a
runkach  bojiu, niezm iernie celnie w spierał 
wszystkie działania. P rzy pomocy arm atek  
przeciw pancernych zniszczył sporo nac iera
jących na nas czołgów sowieckich. Niestety, 
w idać naw et gołym okiem m asy sowieckiego 
w ojska różnych rodzajów  broni, k tóre prze
cinają nam  dalszy m arsz 25-y pułk. ułanów 
krw aw i się, osłaniając nasze skrzydło.

Widzę jasno, chociaż nie mogę zrozumieć 
dlaczego, że nie stworzono żadnego przyczół
ku w  tak  dogodnym terenie, jak pogranicze 
w ęgiersko-rum uńskie. Już po w ojnie dowie
działem się, że przyczółek tak i przygotowano 
na linii D niestru, aby umożliwić odejście 
w ojska za granicę, ale wkroczenie w ojsk so
wieckich na jego tyły uniemożliwiło nam  
uratow anie co najm niej 200—300 tysięcy lu 
dzi, k tórzy tak bardzo przydaliby się potem 
na zachodzie (...).

Razem z k ilkunastom a oficeram i i szerego
wym i udało nam  się przejść między oddzia
łam i sowieckimi, w niektórych m iejscach o 
100 m od biw akujących żołnierzy. Dopiero 
w tedy zdałem sobie sprawę, jaka m asa w ojsk 
sowieckich znajdow ała się na tym  terenie. 
W szystkie wsie, naw et chutory, zalało wojsko 
bolszewickie. Przeszliśm y koło Sam bora i 
przy pomocy doskonałych przewodników  w y
dostaliśm y się przez góry na wysokości m iej
scowości Turka. Ten m arsz w  nocy z 28 na 
29 w rześnia był niezwykle trudny  ze wzglę
du na górzysty i zalesiony teren.

Zatrzym aliśm y się w  lesie, aby dać nieco 
odpocząć zm ordowanym koniom, zam ierzając 
pod wieczór podjąć dalszy wysiłek. W krótce 
zaobserwowaliśmy, że ze w szystkich stron 
nadciągają oddziały sowieckie. M usieli być 
uprzedzeni i specjalnie nastaw ieni na w yła
pyw anie oddziałów polskich. Wobec gęstego 
lasu i bagien nie do przebycia dla koni, po
rzuciliśm y je a sami ukryw aliśm y się w w er
tepach leśnych. Łańcuchy żołnierzy sowiec
kich przeszły koło nas zaledwie o kilka k ro 
ków. M usiałem  pilnować, ażeby ktoś w  pod
nieceniu nie w ystrzelił.

O zm ierzchu ruszyliśm y na południe. Gdyś
my om ijali w ieś Zastówkę, zostaliśmy w 
ciemności zaatakow ani przez bandę, w idocz
nie mieszaną, żołnierzy rosyjskich i p arty 
zantów ukraińskich. Rozpoczęła się strzela
nina, a naw et w alka wręcz. Jak  w spaniała 
była w  tej chwili ta garstka Polaków!

Zostałem ranny, raz, a następnie drugi. 
Czułem, że mam nadw yrężony krzyż. Bardzo 
silnie k rw aw iła ran a  w biodrze. Nie chcąc 
u trudniać dalszego m arszu kolegom, prosiłem 
ich, by zostawili m nie na miejscu. Byłem 
zdecydowany nie oddać się żywym w ręce 
napastników . Ale moi towarzysze broni nie 
chcieli o tym  słyszeć. Z najw iększym  trudem  
i poświęceniem właściwie praw ie nieśli mnie 
na rękach. Dostałem krw otoku raz, potem 
drugi. Dałem kategoryczny rozkaz, żeby szli 
na Węgry. Żegnam  tych św ietnych żołnie
rzy”.

cdn.
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dokończenie ze str. 8—9 
Nie jest to zresztą książka adreso
wana wyłącznie do kobiet. Jej od
biorcą może i powinien być również 
mężczyzna, tym bardziej, że w roz
ważaniach dotyczących wzajemnego 
stosunku obojga znajdzie on wiele 
interesujących i wzbogacających go 
treści. Rzecz bowiem w tym, iż szu
kając i znajdując odpowiedź na py
tanie „kim jesteś, Ewo?”, Echivard 
odpowiada jednocześnie na pytanie 
„kim jesteś, Adamie?”. W ten spo
sób powodowana prawdziwie chrze
ścijańską miłością do obojga bardzo 
subtelnie wkracza w sferę ich od
mienności, a więc to, co wspaniałe 
i wzajemnie się dopełniające, choć 
z drugiej strony często prowadzące 
do niezgody i dysonansu.

„Mężczyzną i kobietą stworzył 
ich” — brzmi ewangeliczna praw
da. W tych kilku słowach zawarta 
została treść, która wykracza daleko 
poza wyświechtane stereotypy. W 
świetle nauki Jezusa nabierają one 
dodatkowych znaczeń. Oto biologia 
jest tajemnicą i znakiem duchowo
ści, a także znakiem niewidzialnej 
biologiczno-duchowej jedności. „Ko
bieta jest biologicznie płci żeńskiej 
dlatego, iż jest kobietą, a nie odwrot
nie. Mężczyzna jest biologicznie płci 
męskiej dlatego, że jest mężczyzną, 
nie zaś odwrotnie.”

Wzajemne odniesienie biblijnych 
małżonków pozwala natomiast autor
ce wyprowadzić dalsze wnioski co do 
duchowego powołania kobiety. Tak 
więc idąc za przesłaniem Księgi Ro
dzaju i Apokalipsy, kobieta jawi się 
nam jako „tajemnica”, której istotą 
jest to, iż pełni ona wobec mężczy
zny rolę pośredniczki miłości. Przez 
kobietę Bóg otwiera zarazem serce 
mężczyzny, „przez kobietę, całkowi
cie podobną i całkowicie różną, Bóg 
powoduje, iż w sercu Adama pojawia 
się miłość” . Oto bowiem Ewa została 
stworzona, by Adam nie był sam. Ma 
ona pośredniczyć w rozwoju jego 
istoty. Skoro zaś jest ona (kobieta) 
„darem Boga i pomocą, powinna być 
przyjęta przez mężczyznę”, który od 
tej pory staje się „ogrodnikiem” 
płodnej „winnicy”, jej opiekunem i 
osłoną. Wspomniana tu  „płodność” 
nie dotyczy wyłącznie biologicznej 
płodności kobiety. Chodzi o coś zna
cznie więcej — o nieustające źródło 
miłości, jakim jest kobieta w stwór
czym zamyśle Boga. Życie tego źród
ła zależy od dbałości mężczyzny, 
albowiem — twierdzi Echivard — 
„bez przyjmującego i ochronnego po
średnictwa mężczyzny bezbronnemu 
źródłu miłości grożą Anioł Ciemno
ści, zbeszczeszczenie i wyschnięcie.” 

Ten głęboko chrześcijański wymiar 
wzajemnej miłości oddania kobiety 
i mężczyzny prowadzi przede wszy
stkim do odpowiedzialności człowieka 
za człowieka. Bo być odpowiedzial
nym za drugą istotę ludzką, to jed
nocześnie „kochać ją, jak siebie sa
mego”, a więc wnikać i rozumieć jej 
potrzeby, mieć na uwadze szeroko 
pojęte dobro jej osoby.

Jak daleko odeszliśmy od podob
nego traktowania ludzi — często nam 
najbliższych — świadczą dzisiejsze 
dramaty rozbitych rodzin, porzuco
nych dzieci, uśmiercające „zabiegi” 
dokonywane na nie narodzonych, 
tragedie zdradzanych współmałżon
ków.

Świadczą też. o tym  coraz częstsze 
konflikty pojawiające się wśród lu
dzi różnych ras, wyznań, zapatry
wań.

Dzieje się tak zawsze, gdy miłość 
zostaje zastąpiona przez siłę. I nie 
jest wcale istotne, czy siła ta degra
duje, sprowadza do roli przedmiotu- 
-ofiary jednostki czy narody. W każ
dym bowiem przypadku okalecza ona 
i niszczy duchowość człowieka, sprze
niewierza się jego godności — uni
cestwia jego człowieczeństwo.

Na tle tak wielu zagrożeń rola ko
biety jawi się jako szczególne posłan
nictwo. Posłannictwo wyrastające z 
miłości. Tu Nicole Echivard nawią
zuje do postanowień Soboru Waty
kańskiego II, powołuje się na ogło
szone przez Sobór w roku 1965 „Orę
dzie do kobiet.” Wynika z niego jed
noznacznie, iż obecna pozycja kobie
ty, jaką zajmuje ona w społeczeń
stwie powinna służyć przede wszyst
kim dobru całej ludzkości. Walka o 
to dobro rozpoczyna się w rodzinie 
i przez nią, a następnie zatacza co
raz szersze kręgi grup. narodów i 
społeczeństw.

„Dlatego też w chwili obecnej, gdy 
ludzkość doznaje tak głębokich prze
mian, przeniknięte duchem Ewan
gelii kobiety mogą wiele uczynić, aby 
ludzkość nie upadła. Waszym, nie
wiasty, udziałem jest strzec zawsze 
ogniska domowego, miłości najpierw
szej, istoty kołyski (....). Powstrzy
majcie rękę mężczyzny, gdyby w 
chwili szaleństwa próbowała znisz
czyć cywilizację” (...).

Trudno mieć wątpliwości co do 
wagi i znaczenia spoczywających na 
kobiecie zadań. Aby je podjąć, ko
bieta musi najpierw zrozumieć ich 
konieczność. Musi także dostrzec ich 
nieuchronność. Stara maksyma głosi 
„jaka kobieta, takie społeczeństwo” . 
Świadomość tych słów nakazuje 
przede wszystkim poczucie odpowie
dzialności. Potrzebę samodoskonale
nia i dorastania do tej odpowiedzial
ności w imię powierzonych kobiecie 
zadań — z myślą o drugim człowie
ku, o każdej osobie ludzkiej.

Czy współczesna Ewa jest dosta
tecznie silna, by wziąć na siebie tak 
ważną rolę? Na ile jest ona słabą 
biblijną Ewą, a na ile Matką wy
pełniającą swe ewangeliczne posłan
nictwo, którego treścią są: miłość, 
moc wstawiennicza i pojednanie?

W świecie współczesnym szanse 
oddziaływania kobiety w zakresie 
tych wartości są większe niż kiedy
kolwiek. Jej społeczne uczestnictwo 
znajdujące swój wyraz w rozmaitych 
przejawach życia sprzyja szerzeniu 
owych ewangelicznych wartości, ale

niesie także ze sobą wiele zagro
żeń.

Jednym z nich jest spaczenie oso
bowości kobiety w wyniku świado
mej lub nieświadomej rezygnacji 
przez nią z istoty jej kobiecości, po
trzeb i zadań, wyrzeczenie się siebie 
i przejęcie „męskiego” wzorca oso
bowości. Wiele z takich postaw by
wa tłumaczonych potrzebą „niezależ
ności” . Dodajmy: niezależności rozu
mianej fałszywie i infantylnie.

Jaką „niezależnością” może być na 
przykład dla kobiety — zapytuje Ni
cole Echivard — wykonywanie 
szkodliwych dla jej ustroju męskich 
zawodów? Co zostało wygrane wraz 
z przyznanym jej prawem występo
wania o rozwód czy przerywaniem 
ciąży? „Kobiety i mężczyźni dość już 
zmasakrowali tajemnicę miłości, by 
cieszyć się, że kobieta jak mężczy
zna może przestać być źródłem życia, 
strażniczką swego maleństwa, a także 
strażniczką miłości mężczyzny!”

Czy nie jest tragedią kobiet, że w 
krótkim stosunkowo czasie nabywa
nia praw politycznych, społecznych 
czy zawodowych zostały one zdomi
nowane właśnie przez typowo „męs
kie” struktury, że bez uznania ich 
odmienności zostały one wtłoczone w 
sztywny schemat rozmaitych „obiek
tywnych” racji i układów? Bo taka 
była i jest cena upragnionego przez 
nie równouprawnienia. Ale czy na 
pewno takiego równouprawnienia?

W tym zakresie bardzo dużo pozo
staje jeszcze do zrobienia. Nie cho
dzi przecież o to, by kwestionować 
społeczne, polityczne czy zawodowe 
prawa kobiety. Ale chodzi o ich mo
dyfikację, stałe doskonalenie w 
kierunku respektowania odmien
ności psycho-fizycznej kobiety, po
szanowania jej godności. Chodzi tu 
w znacznej mierze o to, by przyszłe 
prawa i struktury społeczne gwaran
towały kobiecie optymalne dla niej 
i społeczeństwa pogodzenie roli mat
ki i pracownika. Bowiem „przyjąć 
kobietę w społeczeństwie”, to wpierw 
przyjąć jej istotę, psychikę, jej wy
magania, nie zaś używać jej „siły 
roboczej”. Bo jakkolwiek udział w 
życiu publicznym jest dzisiaj pra
wem kobiety, wszelkie posłużenie się 
nią niezgodnie z jej istotą stanowi 
nadużycie i zagrożenie. Dlatego też 
poszukiwanie na rzecz porządku i 
równowagi bardziej odpowiadającej 
ludzkiej i chrześcijańskiej godności 
kobiety, jest zdaniem autorki książki 
nakazem czasów, w których żyje
my.

„Kobieto, kim jesteś? — zapytuje 
Nicole Echivard. Kim jesteś u pro
gu nowego wieku?... Czy masz świa
domość swej odmienności? W którą 
stronę skierujesz swe kroki?

Jeżeli w stronę Prawdy i Miłości 
ocalisz nie tylko siebie, ale także 
swój Dom, całą ludzką rodzinę.

Elżbieta Domańska

NICOLE ECHIVARD: Kobieto, kim 
jesteś? Poznań 1987 „W drodze”, ss. 
191.
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Kto odkrył Amerykę?
Zagadnienie odkrycia A m eryki należy do 

tem atów, które bez przesady zaliczyć można 
do nieśm iertelnych. Zajm owali się nim  jiuż 
starożytni i od tam tych czasów każde nowe 
pokolenie m odyfikowało przejęty  po przod
kach obraz i wzbogacało go o nowe p raw 
dziwe lub fantastyczne elementy.

Nie m a wątpliw ości co do tego, kto p ierw 
szy odkrył kontynent am erykański. O dkryw 
cami byli azjatyccy koczownicy i myśliwi, 
którzy nieświadom ie, w pościgu za zwierzy
ną, przeszli przed około 30—40 tysiącam i la t 
z Azji do A m eryki po lądowym  pomoście, 
jak i wówczas istniał w  rejonie dzisiejszej 
C ieśniny Beringa. Oni jednak  odkryli Ame
rykę tylko dla siebie. Św iat przez wiele ty 
siącleci nie zdaw ał sobie spraw y z istnienia 
tego lądu i w tym  sensie A m eryka nie ist
n ia ła  jeszcze dla św iata.

P ierw sze m gliste w yobrażenia o istnieniu 
Lądu Zachodniego, może być również p ierw 
sze nieśm iałe w ypraw y w  tam tym  kierunku, 
przypisać należy starożytnym  żeglarzom. P o
śród nich zaś na najw iększe uznanie zasłu
żyli Fenicjanie i ich pobratym cy — K arta - 
gińczycy, handlujący i kontak tu jący  się z 
wieloma krajam i, leżącymi poza granicam i 
starożytnej ekum eny. Zagadnienie fenickich 
i kartagińskich  w ypraw  do A m eryki jiest jed
nym  z najbardzie j kontrow ersyjnych tem a
tów  w  dziejach starożytności. Istn ie ją  sto
sunkowo nikle dowdy, że w ypraw y takie m ia
ły miejsce. Jeżeli jednak naw et Fenicjanie 
odwiedzali Am erykę, to konsekwencje tych 
wizyt zarówno dla Starego, jak  i Nowego 
Świata, były znikome. Nie przyczyniły się 
one do w zrostu wiedzy geograficznej po 
obydwu stronach A tlantyku, nie zainspiro
w ały trw ałych, kształtu jących nowy obraz 
kulturow y, kontaktów . Jeżeli w ięc naw et Fe
nicjanie stąpali po am erykańskiej ziemi, je
żeli naw et płodzili dzieci z tamtejiszymi ko
bietam i i zam ieszkiwali w nadbrzeżnych osie
dlach, to i tak  nie możemy uznać ich za 
odkrywców Ameryki. O dkryli oni bowiem ów 
ląd — podobnie jak  azjatyccy koczownicy — 
jedynie na swój w łasny i często jedynie do
raźny użytek.

Podobnie ocenić możemy innych starożyt
nych i średniowiecznych pretendentów  do 
w aw rzynu odkrywcy Ameryki. Wikingowie, 
którzy pozostawili niew ątpliw e ślady swych 
w izyt na wybrzeżach Nowej Funlandii,

odkryli A m erykę również na swój w łasny 
użytek. O istnieniu W inlandii nie wiedzieli 
naw et ich najb liżsi pobratym cy, zam ieszkują
cy w Skandynaw ii. Dowiedzieli się o tym 
dopiero po latach, kiedy grenlandzkie i is
landzkie sagi przedostały się do Europy. 
Pomimo początkowych zam ierzeń nie udało 
się Norm anom  skolonizować W inlandii. Ich 
w izyty m iały charak ter sporadyczny, ogra
niczający się co najw yżej do kilku zimowań. 
K ontakty z tubylcam i m iały charak ter kon
fliktow y i nie było pośród nich okazji do 
w zajem nej obserw acji i wym iany. O istn ie
niu W inlandii osadnicy grenlandzcy i islandz
cy zapomnieli już po kilku pokoleniach. Od
krycie tego k ra ju  w  niczym nie wpłynęło na 
bieg dziejów Europy.

Tę samą opinię można wyrazić o w ypra
w ach św. B rendana — irlandzkiego m nicha, 
żyjącego w latach około 484—577 — na Za
chodnie Morze Mroków, o jego poszuki
w aniach A ntilii i Brasilii, o jego wizycie na 
w ielkim  stałym  lądzie, k tórym  być może by
ła Am eryka. I w  tym  w ypadku trudno  kreo
wać irlandzkiego świętego na odkrywcę No
wego Św iata dla Św iata Starego. Aby bo
wiem  dokonać odkrycia, jakie m am y na m y
śli, n ie  w ystarczy przebyć w odną przestrzeń 
A tlantyku. W ydaje się zresztą, że przebycie 
tego oceanu nie było aż tak  trudne dla s ta 
rożytnych, jak to sobie dzisiaj wyobrażam y. 
P rąd  K anaryjski, łączący wybrzeża północnej 
A fryki z rejonem  A ntyli i Zatoki M eksykań
skiej, jest potężną oceaniczną rzeką, k tóra w 
m iarę bezpiecznie zaniesie ze Starego do No
wego Św iata każdą, choćby naw et bardzo 
prym ityw ną jednostkę.

Ocean już od najdaw niejszych czasów nie 
tylko dzielił, ale i łączył. Droga, k tó rą  pod 
koniec la ta  1492 roku przybyły trzy statk i 
Kolumba, była szlakiem  w ielokrotnie wcześ
niej użytkowanym  przez żeglarzy basenu Mo
rza Śródziemnego. Kolumb, będący spadko
biercą śródziem nom orskich tradycji i uczest
nikiem  k u ltu ry  śródziem nom orskiej, odkrył 
zapom nianą tajem nicę owej zachodniej dro
gi. Być może zresztą, jako człowiek obda
rzony „wyczuciem m orza”, posiadał on rów 
nież zapisaną w  genach i przekazaną dzie
dzicznie wiedzę o morzu, zebraną przez wszy
stkich jego śródziem nom orskich przodków. 
Być może, pośród tych wszystkich znanych 
i zapom nianych wiadom ości morskich znaj

dowała się również przeczuta w yobraźnią i 
odszukana przy pomocy naw igacyjnych um ie
jętności inform acja o szerokim  m orskim  szla
ku, niosącym  okręty do Zachodniego Lądu.

Nie wiadomo w końcu jak  było, ale jest 
faktem , że już u progu sweji pierw szej w y
praw y do A m eryki przyszły odkrywca tego 
lądu pew ną ręką poprowadził swe sta tk i w 
rejon Wysp K anaryjskich, gdzie rozpoczyna 
się owa niezw ykła au tostrada przez A tlan
tyk. W ybór tej trasy  w  dużej m ierze zapew
nił powodzenie całej w ypraw y. Samuel Mo- 
rison, k tóry  w 1938 roku przepłynął szla
kiem  pierwszej w ypraw y Kolumba, twierdzi, 
że A dm irał w ybrał najlepszą i najbezpiecz
niejszą z możliwych dróg. T rasa obrana przez 
K olum ba pokryw a się niem al na całej dłu
gości z najkrótszym  i najbezpieczniejszym  
szlakiem, jakim  dziś zm ierzają z Europy do 
A m eryki jachty żaglowe i statk i handlowe.

W rów nie genialny sposób odnalazł Kolumb 
drogę pow rotną do Europy. W ten  sposób 
Adm irał wyznaczył trasę, k tórą przez następ
ne k ilka stuleci hiszpańskie s ta tk i podążały 
do am erykańskich kolonii i pow racały stam 
tąd  do Europy. Na ile to odkrycie było re 
zultatem  m arynistycznej wiedzy, zebranej 
przez K olum ba we wcześniejszych w ypra
wach, a na ile było ono w ynikiem  nadzw y
czajnej intu icji Wielkiego Żeglarza i jego 
odziedziczonego po przodkach „wyczucia mo
rza” — pytanie to pozostaje nie rozwiązane. 
Jednakże w  tym  w łaśnie fakcie, a także w  
niezwykłym  uporze i w ytrwałości Kolumba, 
tkw ią przyczyny, dla których ciągle — po
mimo nieustannych prób -podważania jego za
sług — obdarzam y go ty tu łem  Odkrywcy 
Nowego Świata.

Rzec można, że drogę do A m eryki budo
wano przez tysiąclecia. Je j o tw arcia dokonał 
jednak Kolumb, dokonała jego wiedza i upór. 
I mniejsze znaczenie ma tu  fakt, że A dm irał 
nie był pierw szym  wędrowcem  z Europy, 
k tóry zaw itał n a  Zachodni K ontynent. Nie 
chodzi tu  zresztą o wspom niane już w ypra
w y Fenicjan i Normanów. Pośród licznych 
ryw ali K olum ba wielce in teresu jącą postacią 
jest jego rodak — Włoch Giovanni Caboto, 
znany w  Anglii jako John  Cabot. Oto bo
wiem nie ulega wątpliwości, że to w łaśnie 
ten człowiek kilka miesięcy przed Kolumbem 
stanął na stałym  lądzie Ameryki.

W dwóch pierw szych swoich w ypraw ach 
Kolumb odkrył bowiem jedynie w yspy re jo 
nu  Karaibów, a dopiero w  czasie trzeciej w y
praw y, w  1948 roku, Hiszpanie po raz p ierw 
szy ujrzeli i stanęli na stałym  lądzie Am e
ryki. Wcześniej, bo w 1497 roku, wspom niany 
John Cabot, poszukujący na polecenie angiel
skiego w ładcy północnego przejścia do Chin, 
w ylądow ał na lądzie, k tó ry  nazw ał T erra 
P rim a Vista — „Ziemia po Raz Pierw szy 
U jrzana”. Później okazało się, że ziemię tę 
już przed pięcioma stuleciam i odwiedzali 
Normanowie, toteż nadano jej bardziej w łaś
ciwą nazwę Nowej F unlandii czyli „Ziemi 
na Nowo O dnalezionej”.

F ak t ten nie m a jednak dla nas specjalne
go znaczenia. Bowiem również podróż Cabo- 
ta  nie pociągnęła za sobą żadnych konsek
wencji, które by w  jakiś znaczący sposób 
w płynęły n a  losy Starego i Nowego Świata. 
To nie Anglicy rozpoczęli kolonizację Am e
ryki, to nie oni związali ów kontynent z 
resztą św iata. Uczynili to H iszpanie pod 
przewodnictw em  Kolumba, dlatego jem u n a
leży się miano odkrywcy rzeczywistego No
wego Świata. Bowiem, w czasie swej trze 
ciej w ypraw y, płynąc wzdłuż wybrzeży w iel
kiego kontynentu, A dm irał doszedł do w nio
sku, że mylił się, nazyw ając odkryty ląd 
Indiam i lub Chinami. Stw ierdził, że jest to 
Inny  Świat, nie znany starożytnym  geogra
fom. Je st to zarazem  św iat — pisał o tym  w 
liście do pary  królew skiej — wspom niany 
przez Pismo Święte i proroków.

E.S,
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dzieciom

Morze — ten niezmierzony ogrom wody, 
Który tak szumi, tak się kołysze — 
Przyciąga latem tłumy ludzi:
Gdzie okiem sięgnąć — tam wczasowicze...

Dzieci — największą mają frajdę,
I czują się wręcz doskonale,
Kiedy, budując w piasku wielkie zamki 
W ich bose stopki — łaskoczą fale...

A gdy wieczorem rzednie tłum,
I złota plaża pustoszeje —
Morze swym szumem, krzykiem mew, 
Prastare opowiada dzieje...

Jak morza król — Neptun stary,
Z berłem — trójzębem — w zielonej dłoni 
Zamienia w ryby dzielnych śmiałków 
Co mącą spokój morskich toni...

Czasem — jak człowiek — morze się gniewa, 
Potrząsa białą, spienioną grzywą
I z rykiem fal ciska na brzeg 
Bursztyny — żywicę wód prawdziwą...

Jednak się szybko uspokaja —
Ucisza się, cofa swe fale —
I znów spokojnie, zbłękitniałe,
Wygląda dumnie i wspaniale...

E. LORENC

(58)

— Po co? Z wdzięczności — oznajm ił z 
pew nym  zdum ieniem  Żynik. — A jakże ty 
chcesz? K to m nie pomógł, każdy m ówił: 
„tylko ucz się dobrze”. — Żebym źle uczył 
się, albo czego nie zrobił, to m nie tak  na 
sercu byłoby, jakbym  co ukradł.

No i gadaj z nim . Ś liw ka rozum iał, że ten 
chłopak zasługuje na szacunek, ale przecież 
nie mógł łazić n a  w agary albo n a  niedoz
wolone film y z takim  „katechizm em  chodzą
cym ”. Coraz częściej chłopcy szeptali: „Nie 
mówić Żynikowi, wsypie nas, cholera”. — 
Toteż on z m usu przestaw ał z K arafką, m i
mo, że ten starszy od niego chorow ity w yro
stek  raził go znowu pesymizmem, n iechę
cią do całego św ia ta  oraz zazdrością o wzglę
dy 'wychowawcy.

Obaj stracili teraz z oczu M adagaskar i 
zostali uprzedzeni, że chłopcy obedrą ich ze 
skóry, o ile oni z w rodzoną sobie głupotą 
rozpuszczą jęzory przed. .xy.cho\vawcą. .

— Słuchaj chłopcze — o nic ciebie pytać 
n ie  będę. J a  sam  wiem, że k lasa knu je  n ie 
bezpieczne zam iary. Ale uw ażaj. Są w  k la
sie bardzo mili chłopcy, chociażby Kowalec- 
ki, Janikow ie, W eltowski, K lim eński i ci 
nasi najm łodsi Budrysi. Może spróbowałbyś 
zainteresow ać ich czymś innym ? Już czas, 
żebyś zaczął sam  zdobywać sobie p rzy ja
ciół, a  n ie  czekać, zanim  do ciebie przyjdą. 
Pom yśl i potem  sobie w  tej spraw ie pom ó
wimy. Potrzeba mi tw ojej pomocy.

Żynik był olśniony. On, ten  w ielki czło
wiek. w spaniały nauczyciel, istota w prost 
nadprzyrodzona, potrzebow ał pomocy m arne
go Żynika. którego nie lubiła cała klasa. 
Poczuł w  sobie zdwojone siły i nagły przy
pływ  energii. Chciał już biec coś robić, tylko 
nie wiedział jeszcze co. Jednocześnie gryzł 
się. że wychowawca nie w ym ienił Śliwki w 
rzędzie tych miłych chłopców. A przecież 
Ś liw ka n a  pew na dobre m iał serce i chciał 
ja k  najlep iej, tylko bardzo lubił wszelki za
m ęt i zam ieszanie i nie znosił dnia pow 
szedniego. A Żynik sobie myślał, że d la  nie
go osobiście niedziela to dzień (poza poran
kiem) najbardziej nudny i ciężki z całego 
tygodnia. No tak. Ś liw ka na pewno zacne 
m iał serce, ale kogo Żynik bał się n ap ra w 
dę — to W ojeckiego. W łaśnie ten chłopiec 
jakby  nie m iał charakteru , a  tylko był mio
tany  przez sprzeczne w ichry swoich chęci
— niechęci — am bicji i zawiści. N iew ątpli
we zdolności, k tóre w yczuwał w  sobie, uczy
n iły  go zarozum ialcem  i arogantem , nie 
znoszącym krytyki, zawsze dla niego jakby 
nadspodziew anie bolesnej. W ojecki ciągle 
chciał być podziw ianym  i po ten  podziw 
udaw ał się do koleżanek. Hm, koleżanki.

— Ależ one g łupie — m aw iał n iep rzejedna
ny Lolek. — Ciągle ściskają się, ca łu ją  się 
i w ykrzykują różne bzdury w  rodzaju : ach, 
jak i on cudny! Jak i uroczy! Ja k  on na m nie 
spojrzał! a po.tem .pędza dp,„kogoś p o k u to .;. .

graf. A w łaśnie Stach W ojecki chętnie słu
chałby tak ich  rzeczy o sobie. Już jedna z 
Konopniczanek. m ała Adamsówna, wywęszy
ła  A ntark tydę i M adagaskar z jego in icjato
ram i. Podbiegła więc do W ojeckiego na u li
cy i krzyczy:

— Ja  wszystko wiem. Boże! jak i pan jest 
wspaniały. Pan zostanie na pewno m ini
strem .

W ojecki w yprostow ał się i spojrzał bardzo 
łaskaw ie na sm arkatą. Co p raw da sm arka
ta  uczyła się już w  drugiej klasie, mimo że 
była o dw a la ta  młodsza od pierw szoklasi
sty Wojeckiego. N iestety sm arkata  była nie 
bardzo ładna. M iała za szeroki nos. za g ru 
be usta. a uczesanie jej nie zalecało się taką 
wdzięczną powiewnością i połyskującą jed- 
w abistością nieziem skiej w prost fryzury Żu
li. Ale W ojecki podał jej rękę i łaskaw ie 
przem ówił do 'niej k ilka słów.

— Brzydka, to brzydka, ale znać w  niej 
inteligencję — zdecydował i zaliczył ją  do 
grona „w tajem niczonych”. Nie m a to j aik ko
bieta. jeżeli chodzi o roztaczanie atm osfery 
uw ielbienia. Na palcach taka będzie stąpała 
koło ciebie i m ów iła rozmodlonym szeptem, 
a zamielni się w  cym bał grzmiący i w  pu 
zon donośny, gdy będzie chodziło o rozsze
rzenie tw ej sławy.

Wojecki potrzebow ał atm osfery uw ielbie
nia, ciągle chciał coś znaczyć, dobrze wy
glądać i być popularnym . W stydził się swe
go pochodzenia i ojca rzem ieślnika. P ragnął 
sławy. Zupełnie nie rozum iał ani w artości 
pracy ani słodyczy pełnienia obowiązków. On 
wszystko pragnąłby zdobyć od razu. dlatego 
dotychczas n ie  m iał nic. M adagaskar był je 
go p ierw szą w ielką zdobyczą i trzym ał się 
go w prost kurczowo. Teraz w łaśnie Lodzia 
A dam sówna razem  z w tajem niczonym i ko
leżankam i z Ha robiły sztandar jedwabny

cdn
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

List, k tóry  nadesłał do Redak
cji p. Ireneusz K. z w ojewództwa 
bydgoskiego jest jeszcze jednym  
dowodem, że czasopismo nasze 
dobrze apostołuje n a  rzecz Koś
cioła ojczystego. Czytelnik ten 
pisze bowiem między innym i:

•

„Dzięki lekturze tygodnika ka
tolickiego „Rodzina’’, od jakiegoś 
czasu zacząłem interesować się 
Kościołem polskokatolickim. Na
sunęły mi się jednak pewne wąt
pliwości. Dlatego byłbym nie
zmiernie wdzięczny za wyjaśnie
nie, jak w  waszym Kościele 
przedstawia się sprawa sakra
mentów świętych? Szczególnie 
chciałbym dowiedzieć się, jak 
wyglądają u Was obrzędy chrztu 
i małżeństwa? Tak, jak w  Koś
ciele rzymskokatolickim, czy też 
może inaczej?...

Chętnie też nawiązałbym kon
takt z jakąś parafią polskokato-

PORADY

licką. Uważam bowiem, źe przez 
uczestnictwo w  nabożeństwach 
łatwiej poznam zasady i liturgię 
Kościoła polskokatolickiego. Wia
domo mi z lektury „Rodziny”, że 
macie parafie w  Poznaniu oraz 
w Gdyni i w  Gdańsku. Mieszkam  
około 30 km od Grudziądza, gdzie 
również macie parafię. Ale to 
bardzo daleko. Proszę o infor
mację, gdzie najbliżej Grudzią
dza znajduje się parafia wasze
go Kościoła?”

•

Szanowny Panie Ireneuszu ! 
Kościół nasz —• jak  w skazuje je
go nazw a — jest Kościołem k a
tolickim. S tąd też nie tylko uzna
jem y katolickie zasady w iary  i 
moralności, ale również posiada
my katolickie sakram enty  świę
te. Są nim i: chrzest, bierzm ow a
nie, Eucharystia, pokuta, ostatnie 
namaszczenie, kapłaństw o i m ał
żeństwo- Przyjm ujem y też, że 
one w łaśnie są  źródłam i łaski, 
k tó rą  przez m ękę i śm ierć w ysłu
żył ludziom Syn Boży, Jezus 
Chrystus.

Obrzędy sakram entów  świętych 
w naszym  Kościele nie różnią się 
w zasadzie od obrzędów rzym 
skokatolickich. Tak więc cere
m onia chrztu  — oprócz modlitw  
w stępnych — zaw iera: obietnice 
chrzcielne, wyznanie w iary, w ła 
ściwy obrzęd chrztu (polanie wo
d ą  i w ym ów ienie form uły chrztu) 
oraz nam aszczenie olejam i świę
tymi. N atom iast w  litu rg ii m ał
żeństw a wym ienić należy: w y ra
żenie zgody przez narzeczonych 
na zaw arcie związku m ałżeńskie
go (jest to  istotny m om ent sa
kram entu  małżeństwa), błogosła
wieństwo i  nałożenie obrączek 
oraz końcowe błogosławieństwo 
dla nowożeńców.

Najbliższą P ana m iejsca za
mieszkania jest parafia  polsko- 
katolicka pod wezwaniem  Im ie
nia Jezus w  Grudziądzu, przy 
ul. Pułaskiego 3/5. Tam  też radzę

SM

udać się w k tórąś niedzielę w 
godzinach przedpołudniowych. 
Wówczas bowiem w  parafiach 
naszych odpraw iane są nabożeń
stwa. Po Mszy św. na pewno bę
dzie P an  -mógł porozm awiać z 
księdzem  proboszczem. który 
chętnie udzieli dalszych in for
m acji na tem at naszego Kościo
ła.

*

Zwrócił się również do nas p. 
Leon B. z Płocka, pisząc: „Ro
dzice moi wszczepili mi zasady 
wiary i wychowali mnie po ka
tolicku. Jednak podczas pobytu 
poza rodziną nie potrafiłem  
oprzeć się alkoholowi, który do
prowadził mnie na dno upadku 
moralnego. Utraciłem więc ocho
tę do życia... Rodzice płakali na
de mną i modlili się o moje na
wrócenie. Wreszcie zrozumiałem 
moje błędy i postanowiłem zejść 
z drogi zła. Sięgnąłem po Biblię 
i pod wpływem tej lektury zmie
niłem życie...

Chętnie czytam prasę religijną, 
w tym również „Rodzinę”. Bar
dzo mi się podobają zamieszcza
ne na jej łamach artykuły, pisa
ne nie tylko pięknym stylem, ale 
i w łatwej do zrozumienia for
mie. Jakby to było dobrze, gdy
by wszyscy chrześcijanie stwo
rzyli jedną owczarnię, jak chciał 
nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus”.

Szanowny P anie Leonie! Bardzo 
wiele mogą u Boga uprosić mod
litw y i łzy rodziców. Klasycznym 
tego przykładem  jest chociażby 
św. M onika (m atka św. A ugu
styna), k tóra przez wiele lat mo
dliła się ze łzami o naw rócenie 
swojego syna. Pew ien zaś bi
skup — pocieszając strapioną 
m atkę — powiedział j e j : „Nie 
może to być, aby syn ty lu  łez 
m iał zginąć” (W yznania 3,12). I 
rzeczywiście A ugustyn naw rócił 
się. Zapewne i w P ana przypad
ku łaskę pow rotu do Boga w y
prosiła m odlitwa rodziców.

trow kę pod plecy), umieszczając 
nogi dla lepszego relaksu wyżej 
niż resztę tułowia. W szelkie zm ia
ny fizjologiczne w ystępujące pod 
w pływ em  m arszu znikają po 
pewnym  czasie. Okres regene
rac ji trw a od 30 min. do 8 go
dzin. Jeżeli po tym  czasie nadal 
czujem y się zmęczeni, a mięśnie 
bolą od nadm iaru  kw asu m leko
wego, to znaczy, że tempo m ar
szu było zbyt szybkie, obciąże
nie za duże lub organizm  źle 
przygotow any do takiego w ysił
ku. W każdym  razie następny 
dzień powinien być ulgowy.

Szybkość m arszu zależy nie 
tylko od kondycji, ale również 
od wagi plecaka, pogody, poTy 
dnia i rodzaju drogi. Tempo m ar
szu w terenie płaskim , nie w y
w ołujące szkodliwego dla zdro

L ektura P ism a św iętego b ar
dzo często jest początkiem  n a 
wrócenia. I tak  na przykład  — 
w spom niany już — św. Augustyn 
naw rócił się, przeczytawszy n a 
pom nienie Apostoła, zaw arte w 
słowach: „Postępujm y przysto j
nie jak  za dnia, nie w  biesia
dach i pijaństw ie., nie w rozpu
stach i rozwiązłości” (Rz 13,13)- 
Tak w łaśnie być pow inno. Bowiem 
według nauki objawionej, „całe 
Pismo przez Boga jest natchnio
ne i pożyteczne do nauki, do 
w y k iw a n ia  błędów, do popra
wy, do wychowania w spraw ied
liwości, aby człowiek Boży był 
doskonały, do wszelkiego dobre
go dzieła przygotow any” (2 Tym 
3,16-17).

Dziękuję Panu za słowa uzna
nia pod adresem  naszego tygod
nika. Równocześnie kom unikuję, 
że Kościół polskokatolicki p rag
nie zjednoczenia chrześcijaństw a. 
Świadczy o tym  najlep iej jego 
zaangażowanie w  działalności 
ekum eniczną. O zjednoczenie go
rąco się modlimy, nad  tym  obra
dują — wespół z przedstaw icie
lami innych Kościołów chrześci
jańskich — również nasi teolo
gowie. Jednak  na przestrzeni 
wieków pomiędzy poszczególny
mi Kościołami pow stały zbyt 
wielkie różnice oraz zbyt silne 
uprzedzenia, by można je było 
usunąć w ciągu kilku dziesięcio
leci. Na pewno jednak nadejdzie 
czas, kiedy nastanie „jedna ow 
czarnia”, k tórej sam C hrystus 
będzie najwyższym  Pasterzem . 
Stanie się to jednak wtedy, gdy 
Bóg zechce.

K orzystając z okazji łączę dla 
Pana oraz w szystkich Czytelni
ków serdeczne pozdrowienia, za
chęcając równocześnie do gorą
cej m odlitwy o możliwe rychłe 
zjednoczenie św iata chrześcijań
skiego.

DUSZPASTERZ

wia zmęczenia, wynosi 110—120 
kroków  na m inutę, przy prze
ciętnej długości kroku 70—80 cm, 
co daje szybkość 4,3—4,8 km  na 
godz.

Rytm  m arszu powinien być 
jednakow y. Każde zwiększenie 
szybkości pociąga za sobą zwięk
szenie s tra t energetycznych, bo 
tu ry sta  zm ienia „autom atyczny”, 
nie męczący krok w  inny rytm , 
do którego nie jest przyzwycza
jony. Na wycieczce grupowej 
trzeba pam iętać, aby osoby o 
niższym wzroście ustaw ić na cze
le grupy, by one nadaw ały  tem 
po, a nie w ydłużały n ienatu ral
nie kroku, aby nie pozostawać w 
tyle. Wyższym osobom łatw iej 
jest przystosować się do takiego 
marszu.

Szerokiej drogi!

Pielęgnacja nóg jest dla pie
chura spraw ą zasadniczej wagi. 
N iedopasowane lub źle zakonser
wowane obuwie, zbyt cienkie, 
brudne albo tylko niedbale w ło
żone skarpety  mogą wywołać 
otarcie i odparzenie stóp lub 
tworzenie się odcisków n a  pal
cach i podeszwach. Najm niejsze 
uszkodzenie skóry powinno być 
natychm iast opatrzone, aby nie 
w dała  się infekcja ropna. Rankę 
należy zdezynfekować i założyć 
prestoplast. Pęcherz przetrzeć 
spirytusem  i nałożyć opatrunek 
z jałow ej gazy — wówczas prob
lem zlikw iduje się w  ciągu kilku 
dni. Chcąc natom iast uniknąć ta 
kich kłopotów, w arto  przed w ło
żeniem skarpet, najlepiej w eł
nianych, posypać stopy talkiem , 
pudru jąc obficie skórę między 
palcami. Należy też zapobiegać

nadm iernem u poceniu się stóp, 
bo rozkład potu przyspiesza roz
miękczenie naskórka, co z kolei 
ułatw ia otarcia. W czasie w y
cieczki trzeba korzystać z każ
dej okazji, aby choć na kilka 
m inut zdjąć buty, przewietrzyć 
lub naw et zmienić skarpety, a 
także, jeśli zdarza się sposobność, 
umyć, a potem  wysuszyć i po- 
pudrow ać stopy. Na noc, po 
umyciu, należy natrzeć je „Der- 
m osanem ” lub innym  krem em . 
Te proste zabiegi na ogół w y
starczają.

Uporczywą potliwość nóg zwal
cza się odpowiednimi środkam i 
farm aceutycznym i. Podczas od
poczynków, k tóre zarządzam y na 
dłuższej wycieczce, trzeba usiąść 
albo położyć się (podkładając pe
lerynę albo n ieprzem akalną w ia-

wakacyjne... dla piechurów
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A ktor to widzi i n ie pozwala jej przyjść 
do słowa. Znowu ją  przekonywa, że to przy
jęte, że „w ypada”, mówi o rów noupraw nie
niu, dwudziestym  wieku, osobistej wolności...

Terenia daje się nakłonić. Ostatecznie nic 
w  tym  złego nie widzi, wie od koleżanek, że 
również chodzą do kaw iarni, w reszcie tak  jej 
ogrom nie miła obecność pana Ludka. Przy 
tym  tak  w ielką prośbę czyta mu z oczu!

W chodzą i zajm ują gabinet, bo tam  ją 
aktor w prost wprowadził. Zamówiono herba
tę, ciastka i likier.

T erenia w zbrania się, lecz pije. Kosztuje 
ten trunek  pierwszy raz w  życiu. Dyskretne 
światło lam pek ubranych w  różowe abażury 
działa na nią marząco. Do tego kino... sam 
na sam z panem  Ludkiem  w tej m ałej i w y
godnej klateczce... Jakże to wszystko na nią 
działa! W eszła w  św ia t nowy, nie znany so
bie z bliska, tylko przez okno w idywany, 
imaginowany.

Co chwila pod w pływ em  prośby Ludka 
m acza usta w barw nym , lepkim  napoju. 
Czuje w  sobie coraz to większy .p rzyp ływ  
życia, jest je j coraz weselej, jaśniej. Świat 
się w ydaje piękny, nęcący, jej w łasny.

A ktor ją  tuli, całuje ręce ustawicznie, to 
obejm uje najpieściw iej, by znów całować 
włosy, oczy i usta.

Odurza ją  szeptami, klęka przed nią niby 
na scenie, kładzie swą głowę n a  jej kola
nach, patrzy  jej w  oczy taką słodyczą głę
bią źrenic, że Terenia zapada w  nią jakby 
w  toń szczęścia. Już  sam a dłońm i pieści mu 
głowę, sam a całuje. Upojny bezwład ją n a 
chodzi, taki, k tóry oślepia. W szystkimi tony 
gra w  niej miłość — kocha nad życie i czu
je się kochaną jak jeszcze nikt!

Aktor gra swoją rolę jak  niedościgły 
mistrz. Wrodzony ta len t rozporządza bogac
tw em  póz i szeptów, czarownych spojrzeń, 
atłasowych przym ileń. Ról takich uwodzących 
zna nieprzebrane mnóstwo, jest w  swym ży
wiole. O tyle teraz jest szczerszą jego gra i 
nam iętniejszą, że nie zdobywa jak  na sce
nie obojętnej aktorki, cudzej kochanki albo

żony, ale zaciąga sieć na praw dziw ą ofiarę, 
n a  kw iat najrzadszy, k tóry  go blaskiem  swym 
oślepił i oczarował do szaleństwa.

Ten demon sceny nie zdaje sobie sprawy, 
że igra z sercem  ludzkim, uczuciem i życiem. 
Że dłońmi, ‘k tóre w  gest przysiąg się sk ła
dają, może grób kopie. Że blaskiem  źrenic 
w yotchłania czeluść rozpaczy. Że każdy je 
go pocałunek jest ciosem, k tóry  zabija życie 
piędź po piędzi. Że każda kropla wysączonej 
rozkoszy zrodzi morze trucizny... Że jedną 
chw ilą czaru m ierzy czad bólu całego ży
cia...

Nie, on o tym  nie myśli, lecz się upaja 
chwilą.

— O ty, moje m arzenie — śpiewa w  jej 
oczy muzycznym szeptem  — jesteś mi rajem , 
życiem i duszą! Jesteś mi wszystkim , czego 
pragnę. Jesteś mi stokroć droższa od sławy
— bóstwo ty  moje! Dla ciebie jednej żyć 
pragnę — jedyna! Wszystko za ciebie oddam, 
wszystkiego się w yrzeknę — dla ciebie! A 
ty... s łu ch a j! Czy również kochasz z taką 
mocą, do ostatecznych granic, całym  swym 
sercem, ciałem, pragnieniem ? Czy jesteś w 
stanie oprzeć się mojej prośbie, choćby ta  
była w prost szaleńczą? Czy jesteś w  goto
wości poświęcić dla m nie całą siebie bez 
chwili w ahania, radośnie, jakbyś spełniała 
swoje w łasne życzenie... Powiedz, czy jesteś? 
Bo jeśli je s t inaczej — ją ł m ówić jeszcze 
ciszej — to odejdę od ciebie, zejdę ci z dro
gi, zawiedziony, że nie znalazłem  takiej! isto
ty, o jaką się modliłem, jakiej dotąd szuka
łem... Odejdę! — i w sta je  równocześnie, jak 
by napraw dę odejść zam ierzał. O ra rolę fine
zyjnie, czartowsko. M agnetyzuje ją  oczyma, 
zniew ala kunsztem  teatralnego  narkotyku.

— Powiedz, powiedz, Tereniu!...
Dziewczęca postać podryw a się z kanapy

i rzuca się na szyję jedynej, kochanej swej 
ostoi. Przem aga w sobie lęk, coś ostrzegaw 
czego. W idmem staje jej w oczach w łasny los, 
straszna sierocość, a więc ucieka przed nim
i tu li się w  opiekuńcze ram iona.

— Powiedz... ach, powiedz... — py ta  się 
jeszcze aktor, choć już widzi odpowiedź.

— Kocham cię całą swoją istotą... Two- 
jam!...

Rozkosz trium fu rozpiera pierś aktora. Gra 
nie zawiodła.

S iadają znowu. Oczy ak tora błyszczą dziko
— gra rolę demonicznie.

— Więc m oja? Moja?!
Słyszy om dlały szept:
— Twoja...
P rzegrał trzy  akty, zostaje jeszcze jeden. 

Lecz ten na ju tro  pozostawia.
N araz z szatana zam ienia się w  anioła. 

S taje się przyzwoity. Sadza ją obok siebie, 
głaszcze po włosach, rozpalonej twarzyczce, 
kornie całuje ręce. Potem  zgina p rz e d -n ią  
kolano, mówi o niezm ierzonym  szczęściu, 
znowu się łasi, popraw ia loki i w raca jej 
przytomność.

Spogląda na zegarek.
— K w iatuszku śliczny, już czas na ciebie... 

dochodzi w pól do siódmej. Ach, jak  mi żal, 
lecz wiem. że musisz odejść.

Terenia chyli głowę na jego ramię.
— Jak iś ty dobry, że pamiętasz... Ja  już

o w szystkim  zapom niałam ...
I zdaje sobie sprawę, że on szlachetny, że 

nie skorzystał z jej bezsiły.
— Widzisz, taka jest miłość-., i ja tak  ko

cham  ciebie!...
— Jedyny!
— I tak  na zawsze kochać będę...
T erenia daje m u usta w  odpowiedzi.
A ktor zapłacił. Wyszli z lokalu.
W drodze poczyna nową pokusę, oto, by ju 

tro  z powodu św ięta przyszła do niego po 
szkolnym nabożeństw ie. Na rynku, o dzie
w iątej, będzie jej oczekiwał.

c d n

POZIOMO: A -l) w śród potraw  na w ielkanocnym  stole, B-8) zwie
rzyniec niebieski, C -l) naśladownictwo. D-8) barbarzyńca, E -l) sole
n izant z 7 sierpnia, F-7) słynny angielski ak tor tea tra lny  i film o
wy, H -l) zespół pracowników, 1-7) siedziba ,.Mazowsza”, K -l) jeden 
z bohaterów  „Lalki", L-6) żona Piasta, M -l) uchw alana jest przez 
sejm, N-6) orszak podróżnych na pustyni.

PIONOWO: 1-A) surowiec na powidła, 1-H) kuzyn łasicy, 3-A) 
A.N. 4-K) ty tu ł cyklicznego program u w  TV, 5-A) pies myśliwski, 
5-G) n a  głowie strażaka, 6-K) sąsiad Iranu, 7-E) w ylansował piosen
kę „Takiem u to dobrze”, 8-A) kojarzy się z m iską soczewicy, 9-D) 
„bycze” bóstwo staroegipskie, 9-1) indyjska złotówka, 10-A) ty tu ło
wy bohater powieści Londona, 11-F) stan  odosobnienia, 13-A) ryba 
akw ariow a, 13-H) tu recka m etropolia.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(G-5, M-3. B-9), (N-8. 1-10. H -l, M-9) (C-4, K-3, B-3) (N-4. L-10. 

A -4) (D -ll. A-6. D-5, 1-1, H -l. C-l).
R o z w ią z a n ia  s am e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d y s ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  od  d a t y  u k a 

z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w 
ce:  „ K r z y ż ó w k a  n r  28” . D o  r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w a .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  17 
„ W i lk  n ie  p a s a  o w i e c ”  ( ludow e) .
P O Z IO M O : I n t e r n a t ,  r o l e t a ,  a w a n t u r a ,  f in isz ,  a d i u n k t ,  
t o r n a d o ,  k i e r a t ,  e w o lu c j a ,  im p u ls ,  T e l im e n a .

P I O N O W O : i m a m a t ,  p i k n i k ,  t r a p i s t a ,  r a u t ,  r u t e n ,  f ig a ,  t e s t ,  t o w o t ,  t r a f ,  
ib is ,  ro lk i ,  k l o n ,  w s p a r c i e ,  k a c z k a ,  lo k a t a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  17 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  H a n n a  
R u t k o w s k a  z P u ł a w  i J ó z e f  B a r t n i k  ze  Ś w id n ic y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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Powieść - romans z 1929 r

. .w io s n a
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(5)
— Zdradzisz go, porzucisz?
Coś głos jej drży.
— Ha! ha! ha! to przecież tak ie ja s

ne! M am  w nudach  trw ać, kiedy nowość 
pociąga? I miłość można zm ieniać tak, jak  
balowe rękawiczki...

Dzwonek przeryw a tę szatańską lekcję ży
cia.

Spieszą do klasy. T eren ia już m e szuka 
zapytań. Słoneczny św ia t w  jej duszy nakry
w a jakaś chm ura.

— A więc to tak i śwuat? Miłość nie ta k ą  
św iętą, obłoczną. prom ienistą? A może ta 
ką ją  już stworzono i tak ą  m u si'zo stać?

Myśli się jej kotłują, m ierzwią. Jedno [tyl
ko w ie pewinie: ona by Ludka nie rzuciła...

A on? I on by jej nie rzucił, nie miałby ser
ca...

Jednak  z je j duszy nie znika chmura...

O zwykłej parze znów się z Ludkiem  spo
tyka. Już w idok jego płoszy je j czarne m y
śli. Patrząc n a  jego tw arz i w  oczy, dozna
je ulgi i radosnej lekkości.

Idą w  kierunku  kursów  i rozm aw iają tak 
jak  zawsze wesoło.

W oczach ak to ra  czai się jakiś zam iar. 
Wreszcie poczyna mówić.

— M am do panny Tereni ogrom ną p roś
bę...

— Proszę...
— Czy nie odmówi?
— Nie! — rzuca bez w ahania.
— Oh. kochana królew no! — szepce u ra 

dowany. — Otóż m am  p la n : chodźmy '^dzi
siaj do kina...

— Terenia szerzej o tw iera oczy.
— Kiedy?
— Teraz, o czw artej. Je st św ietny p ro

gram.
— W ielkie rzeczy, gdy pani raz n ie  pó j

dzie... I tak  gra pani lepiej, niż sam  profe
sor! Nic się przez to n ie  stanie... A ja  tak 
pragnę, ażeby pani ze m ną poszła... Zawsze 
tylko przez chw ilkę jesteśm y razem ... Bądź
my choć dzisiaj ze sobą dłużej ... Panno Te
reniu, dobrze? Przecież m i pani nie odm ó
wi... W szak nam  tak  bosko razem...

Tak słodko prosi, więc jakże mu odmó
wić! Do tego nie byia jeszcze w  kinie, więc 
w abi ją  ciekawość. Wie coś o tym  z w ielkich 
rozlepionych afiszów, z różnych obrazów i z 
opowiadań. Zwycięża ją  pokusa jedna i d ru 
ga.

— Proszę pana, lecz ja nie mam pienię
dzy! — odzywa się ze w stydem .

Towarzysz parska śmiechem. Potem  mówi,
i mówi, i w iąże słowa ogniwkam i pieszczotli
wych wyrazów.

A więc idą do kina. K ry ją się w głębi lo
ży. Z ajadają ciastka, pomadki i tulą się do

siebie. Nareszcie św iatła gasną. Snuje się 
film.

Terenia w patru je  się ciekawie w piękne, 
żywe obrazy. N ajpierw  up aja ją  ją  zd ję
cia z n a tu ry  egzotycznego k raju , potem pa
ra  kochanków- Potem  jedno i drugie... Jest 
w innym  świecie... Współczuje z bohaterem , 
który walczy o um iłowaną kobietę i modli 
się w  skrytości, aby zwyciężył.

Jest jej tak  dobrze, jak  by tam  kędyś była 
wśród palm, kw iatów  i morza.

Ludek otacza ją ram ieniem  i przyciska do 
siebie. Je st ciemno, n ik t nie widzi. Oczy 
wszystkich patrzą na ekran.

Terenię dreszcz przechodzi. Jego jednego 
m a na świecie. on jeden ją m iłuje, więc tłu 
mi w  sobie ogień w stydu i tylko drży z w ra 
żenia.

Obrazy filmu mkną.
N ieprawdopodobne w prost zdarzenia, walka, 

heroizm i wreszcie wszystko uwieńcza zwy
cięska miłość, uścisk zawrotny, pocałunki... 
Koniec bajk i srebrnego ekranu.

Terenia z zapartym  tchem  śledziła powieść 
filmu, przeżyw ając ją w  każdej cząstce. Cie
szy się, że zwyciężyła w ielka miłość. Już wie. 
że tak  ogromna musi odnieść zwycięstwo i 
jest dozgonną. C hm ura w jej duszy się roz
wiewa, tym  szybciej, że jest przy  Ludku. 
Jakże mu teraz wdzięczna, że ją tu  ze sobą 
przyprowadził!

Wychodzą na ulicę. Tereni się w ydaje, że 
przeżyła ogrom nie długi okres czasu i że 
już pew nie bardzo późno. Ledwie uwierzyć 
mogła, że na zegarku pana Ludka dopiero 
w pół do szóstej.

— Panno Tereniu, jeszcze godzina nasza... 
Niechże przez tę godzinę jeszcze się tobą u ra 
duję, upoję... ach, bądźże jeszcze ze mną, ty
— złota!... A kurat te raz  pora, w stąpm y na 
herbatę... Wszak mi panna Terenia nie od
mówi swojego tow arzystw a?

P anna Terenia żenuje się, nie wie, co zro
bić. Odczuwa niewłaściwość propozycji, lęk 
jakiś instynktow ny.

Truskawki należą do owoców powszechnie 
łubianych. Spożywamy je na surowo i w po
staci przetworzonej — kompotów, galaretek, 
a także jako smakowity dodatek do ciast. Te 
ostatnie zwłaszcza mogą stanowić doskonały 
podwieczorek podany w  cieniu rozłożystego 
drzewa — na przykład na działce. W tym 
właśnie celu podajemy dziś kilka „letnich” 
przepisów na słoneczne (mamy nadzieję dni) 
tegorocznego lata.

* *

Truskawki z serkiem homogenizowanym.
1/2 kg truskaw ek, 1 serek homogenizowany, 
cukier do smaku, ew entualnie cukier w ani
liowy, gdy serek jest „zwykły”.

O płukane truskaw ki pozostawiam y na 
chwilę, by ociekły. Usuw am y szypułki, a n a 
stępnie układam y w  kom potierkach. Serek 
mieszamy z cukrem  po czym w ykładam y na 
truskaw ki i dekorujem y innym i owocami.

Truskawki w galaretce z zsiadłego mleka
1 szklanka zsiadłego mleka, 30—40 dkg tru s
kaw ek lub poziomek, 1 łyżka żelatyny, cu
kier do smaku, cukier waniliowy.

Żelatynę namoczyć (rozpuścić) w wodzie. 
Gdy napęcznieje dodać do zsiadłego melka, 
rozmieszać z cukrem  i cukrem  waniliowym. 
Dobrze um yte owoce wyłożyć n a  salaterkę i 
zalać galaretką m leczną — odstawić do osty
gnięcia. Udekorować owocami.

Mus z truskawek (poziomek). 1/2 kg tru s
kawek, 3—4 białka. 1 łyżka żela tyny  w  pro
szku.

Kącik kulinarny

Z truskawek

Truskaw ki dokładnie umyć, starannie oczy
ścić i osączyć na sicie. N ajładniejsze odłożyć 
do przybran ia musu, pozostałe — przetrzeć 
lub zmiksować. Białka ubić na sztywną p ia
nę, dodając stopniowo cukier oraz rozpuszczo
ną w niewielkieji ilości wody żelatynę. Mie
szając składniki dodajem y jednocześnie stop
niowo zm iksowane truskaw ki. Mus przekła
dam y do kom potierek i dekorujem y owoca
mi. Przed podaniem  oziębiamy. Ten rodzaj 
musu (ze względu na n ietrw ałość składni
ków) może być spożywany wyłącznie w  dniu 
przyrządzenia.

Placek z truskawkami. 2 szklanki mąki, 
15 dag masła, 1/2 szklanki cukru, 3 żółtka,
1 łyżka gęstej śm ietany (kwaśnej), 1 łyżka 
soku z cytryny, u ta rta  skórka z cytryny.

Z podanych składników  zagnieść ciasto. 
C ienką w arstw ą wyłożyć nim  blachę, w yle
s ia ją c  bóki formy. Lekko zapiec. Gdy Ciasto 
będzie upieczone, wyłożyć osączone tru skaw 
ki, po czym zalać wszystko galaretką owoco
wą — najlepiej z truskaw ek. Podaw ać z do
datkiem  bitej śmietany.

Babeczki z truskawkami. Ciasto: 2 szklan
ki mąki, 20 dag masła, 1/2 szklanki cukru. 2 
łyżki kw aśnej śm ietany, 1/2 łyżeczki proszku 
do pieczenia, u ta rta  skórka z cytryny. Na
dzienie: 1/2 kg truskaw ek, 1 szklanka cukru.
1 łyżka żelatyny, 1 szklanka czerwonych po
rzeczek.

Do m ąki dcdać żółtka, cukier, śmietanę, 
proszek i skórkę z cytryny. W yrobione ciasto 
włożyć na godzinę do lodówki, aby skrusza
ło. N astępnie rozwałkować, uform ować n ie
w ielkie kulki po czym po uprzednim  natłusz
czeniu forem ek wylepić je dokładnie ciastem. 
Wj-pelnione forem ki ustaw ić na większej 
blasze i zapiec w p iekarniku na złocisty ko
lor.

W międzyczasie przygotować nadzienie: po
rzeczki rozgnieść, dodać cukier i doprow a
dzić do wrzenia, przecedzić, dodać żelatynę 
rozpuszczoną w  letn iej wodzie. Dobrze w szy
stko wymieszać, aby nie zostawić grudek że
latyny. Um yte i osuszone truskaw ki ułożyć 
na forem kach, a następnie zalać zimną, tę 
żejącą galare tką  z porzeczek.

M amy nadzieję, że tak  przygotowane sm a
kołyki zaspokoją apety t niejednego sm ako
sza. Smacznego życzy zatem —

Bronisława


